
tematu dnia

Dni
Parlamentarzyści 1

francuscy

Oświaty,
Książki

i Prasy
Dzisiaj

ulicami naszego
miasta przejdą kolorowe

korowody młodzieży roz­
poczynające doroczny obchód
Dni Oświaty, Książki i

Prasy. Wypełnione jak w

latach ubiegłych, kiermasza­
mi, wieczorami autorskimi,
dyskusjami i nieodłącznym u-

roczystym zamknięciem kon­
kursu czytelniczego.

Pozornie tegoroczne Dni

Oświaty Książki i Prasy nie
różnią się niczym od poprzed­
nich. Coś się tu jednak zmie­
niło w treści. Proces prze­
wartościowania pojęć obejmu­
jąc wszystkie dziedziny nasze­
go życia, objął także i litera­
turę. Książka staje się syste­
matycznym narzędziem samo­
dzielnego myślenia, próbą wła­
snego osądu, własnego spojrze­
nia na sprawy ludzkie.

Dlatego też w tym roku Dni

Oświaty, Książki i Prasy spe­
cjalnie poświęcone zostały za­
gadnieniom beletrystyki współ­
czesnej. Dlatego mają one stać
się tłem wielkiej dyskusji nad

nowym odczytaniem treści lite­
rackich. Procenty i cyfry, cy­
towane wysokości nakładów,
porównania są zbyt oczywi­
ste. Przestały one być w tej
chwili naszym argumentem.
Naszym argumentem decydu­
jącym o współczesności no­
wej kultury staje się zagadnie­
nie Jak CŁytamy i jak przyjmu­
jemy literaturę, o ile odpowia­
da ona potrzebom nowego
czytelnika.

Dni Oświaty, Książki 1 Pra­
sy poświęcone będą także
wszystkim, którzy pracują nad

tym, by sens kultury, sens

czytelnictwa stał się przydatny
i owocujący w nowym życiu —

bibliotekarkom., nauczycielom,
księgonoszom, tzn codzienne­
mu, szaremu działaczowi kul­
turalnemu, Od nich wszystkich
bowiem zależy ile w zewnętrz­
nej formie obchodu Dni jest
rzeczywistej, prawdziwej tre­
ści, która tworzy naszą kultu­
rę.

Jeśli podkreślamy me

spotykany rozwój czytelnic­
twa 1 nakładów książek —

to musimy właśnie w o-

kresia trwających Dni O-

świąty, Książki i Prasy, jak
najwięcej mówdć o błędach
wydawniczych, które sprawi­
ły, że tysiące książek zalega
składy księgarskie. Jesteśmy
za rzeczowością w każdej dzie­
dzinie — a tym bardziej w tej
dziedzinie, gdzie tak łatwo błąd
uczynić, a tak trudno go na­
prawić.

Dla prasy tegoroczne Dni bę­
dą specjalnie pomocne. Auto­
rytet, zainteresowanie, poczyt.
ność pism codziennych i pe­
riodycznych rośnie na naszych
oczach. Ludzie chcą dobrych
gazet. Nakłady pism interesu­
jących rosną —- krzyczą o wię­
kszą ilość egzemplarzy perio­
dyki, które poruszają intere­
sujące problemy w niemniej
interesującej formie. To do­
brze. To bardzo dobrze. Prasa
bowiem staje się rzeczywiście
organizatorem opinii publicz­
nej.

Oto tyle co mamy do powie­
dzenia na temat rozpoczynają­
cych się dzisiaj Dni Oświaty,
Książki i Prasy. Bez gadul­
stwa — przystąpimy niedługo
do rzeczowej informacji z ich

przebiegu. Wszystkie znaki na

ziemi wskazują, że Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy w roku 1956

będą mogły zanotować na

swym koncie duże sukcesy.
Największym z tych sukcesów

(zamierzonych oczywiście) ma

być wzmocnione zaufanie ludzi
do prasy i książki.

Krakowska

Podpisanie umowy

handlowej

między Bułgarią a Burmą
SOFIA

Dnia 16 bm. podpisano w

Rangunie protokół o wymia­
nie handlowej i układ płatni­
czy między Bułgarią a Bur-

mą.
Bułgaria będzie eksporto­

wać do Burmy maszyny, urzą-
rzenia elektrotechniczne, wy­
roby bawełniane, konserwy
owocowe i warzywne, chemi­
kalia, farmaceutyki i inne to­
wary.

Rumunia i Islandia

nawiązały
stosunki dyplomatyczne

Rządy Rumuńskiej Republiki
Ludowej i Islandii postanowi­
ły nawiązać stosunki dyplo­
matyczne oraz dokonać wy­
miany przedstawicieli w ran­
dze posłów. *

Bawiąca w Polsce delegacja
Komisji Spraw Zagranicz­
nych francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego przybyła
w dniu 18 bm, samolotem z

Warszawy do Gdańska.

Wprost z portu lotniczego
członkowie delegacji udali
się do Stoczni Gdańskiej.
Zwiedzili oni szczegółowo
ten ogromny zakład. Goście
interesowali się zarówno te­
chniczną stroną produkcji Sto­
czni jak i eksportem naszych
statków oraz organizacją i
warunkami pracy w tym za­
kładzie

Końcowa faia moskieuskich rozmów

Specjalnie powołane komisje
_ _

r

przygotowują teksty dokumentów
jakie podpiszą premierzy

Francji i Związku Radzieckiego
Spotkanie prezesa

Rady Ministrów
z przedstawicielami

prasy

WARSZAWA
Dnia 18 bm. prezes Rady

Ministrów Józef Cyrankie­
wicz przyjął delegacje Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pols­
kich i Rady Prasy. Podczas
spotkania omówiono wyczer­
pująco aktualne problemy or­
ganizacyjne i zawodowe dzien­
nikarstwa polskiego, a m. in.
sprawę rozszerzenia informa­
cji dla prasy o pracach rządu.

Koswlja siej

radziecko-jugosłewiańska

naukowo-techniczna
MOSKWA

się

do

W Moskwie odbyła
pierwsza sesja komisji ra-

dziecko-jugosłowiańskiej
spraw współpracy naukowo-

technicznej, na której przedy­
skutowano i zatwierdzono re­
gulamin komisji.

W czasie sesji omówiono

program współpracy naukowo-

technicznej na rok 1956 mię­
dzy obu krajami oraz podpi­
sano protokół ustalający wy­
mianę osiągnięć w dziedzinie

przemysłu i rolnictwa.
Prace sesji oraz spotkania

i rozmowy członków delegacji
jugosłowiańskiej z radzieckimi
naukowcami i specjalistami
przebiegały w atmosferze

przyjaźni i wzajemnego zrozu­
mienia. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Serdeczne powitanie

kolarzy polskich
po powrocie z Pragi

WARSZAWA
Kilka tysięcy warszawiaków zebrało się w piątek 18 bm.

na lotnisku Okęcie w Warszawie, aby powitać powracają
cych z Pragi reprezentantów Polski na IX Wyścig Pokoju
„Trybuny Ludu*', „Neues Deutschland" i

Przy wyjściu z lotniska po­
witały kolarzy fanfary harcer­
skie. Zwycięzcy IX Wyścigu,
Stanisławowi Królakowi oraz

Chwiendaczowi, Więckowskie­

odbyło się wJak już podawaliśmy, dnia 16 maja 1956 r.

Pradze uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom IX Wyścigu
Pokoju. — Na zdjęciu: Stanisław Królak z nagrodami otrzy­
manymi za zwycięstwo indywidualne w Wyścigu.

mu, Bugajskiemu, Kowalskie- | fony — które mówiły nammu, Bugajskiemu, Kowalskie- | fony — które mówiły nam o

mu i Wiśniewskiemu wręczyli tym, że w kraju miłośnicy ko-
wiązanki kwiatów przedstawi- . larstwa, a jest ich miliony —

ciele warszawskich szkół 1
zrzeszeń sportowych.

Za serdeczne przyjęcie po­
dziękował w imieniu drużyny
polskiej Stanisław Królak.
Powiedział on m. in.: „Dro­
dzy przyjaciele! W imie­
niu kolegów i swoim własnyai

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięt

Wvd. A
Cena 30 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, sobota 19, niedziela 20 maja 1956 Nr 119 (2389)

MOSKWA
W dniu 18 maja, w przyjaznej atmosferze i w

duchu wzajemnego zrozumienia kontynuowano na

Kremlu rokowania między rządowymi delegacja­
mi ZSRR i Francji.

Odbyło się kolejne spotka­
nie przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR N. A. Buł-
ganina, członka Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR N.
S. Ćhruszczowa i pierwszego
zastępcy przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR i mi­
nistra spraw zagranicznych
ZSRR W. M. Mołotowa z pre­
mierem Francji Guy Molle-
tem i ministrem spraw zagra­
nicznych Ch. Pineau.

Podczas spotkania dokona­
no wymiany poglądów na pro­
blem rozwoju stosunków go­
spodarczych 1 kulturalnych
między Związkiem Radziec­
kim i Francją. Stwierdzono, że
w powyższych sprawach pun­
kty widzenia przedstawicieli
obu rządów są pod wieloma

■względami zgodne. Postano­
wiono polecić ekspertom obu
stron opracowanie — na pod­
stawie dokonanej wymiany
poglądów — odpowiednich
propozycji i przedstawienie
ich do dalszego rozpatrzenia.

Na tymże posiedzeniu pole­
cono przedstawicielom obu
stron przygotowanie projektu
deklaracji końcowej w spra­
ne rokowań między rządowy-
riti delegacjami ZSRR j Fran­
cji. *

W toku rokowań między de­
legacjami rządowymi ZSRR i

Francji powołano frzy komi­
sje — gospodarczą, kulturalną
i komisję dla zredagowania
komunikatu końcowego. Ko­
misje te rozpoczęły obrady w

piątek po południu. Zakończą
one swą pracę późno w nocy
z piątku na sobotę. Komuni­
kat końcowy zostanie ogłoszo­
ny w sobotę 19 bm.

„Rudeho Prava“.

pragnę przede wszystkim po­
dziękować za serdeczne powi­
tanie. Pragnę również podzię­
kować za liczne dowody pa­
mięci — lisrty, telegramy, tele-

oczekują od nas jak najlepszej
jazdy, jak najlepszych wyni­
ków; Staraliśmy się też, ile
tylko mieliśmy sił, by nie za­
wieść pokładanych w nas na­
dziei.

dalszy na str. 2)

*

Dnia 18 bm. odbyło się w

Moskwie uroczyste odkrycie
tablicy pamiątkowej umiesz­
czonej na ścianie budynku
francuskiego attachatu woj­
skowego ku czci lotników e-

skadry „Normandie-Niemen".
Lotnicy ci — Francuzi — wal­
czyli podczas drugiej wojny
światowej na terytorium
Związku Radzieckiego i część
z nich poległa.

Na uroczystości obecni byli:
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
i minister spraw zagranicz­
nych W. M. Mołotow, minister
obrony
Związku Radzieckiego G. K.
Żuków
oficjalne. Przybyli również:
premier Francji Guy Mollet,
minister spraw zagranicznych
Christian Pineau i towarzyszą­
ce im osoby.

ZSRR marszałek

oraz inne osobistości

Zgodnie i zapowiedzianą rerlnkrją sił zbrojnych

Pierwsza grupa

zdemobilizowanych
żołnierzy radzieckich

wyjechała z NRD do ojczyzny
BERLIN

Dnia 17 bm. wyjechała z NRD do ZSRR pierwsza gru­
pa żołnierzy radzieckich zdemobilizowanych w ramach

zapowiedzianej przez Związek Radziecki redukcji jedno­
stek wojskowych stacjonujących w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej o 30 tys. osób.

Na przystrojonym świeżą
zielenią dworcu kolejowym w

1 Falkenberg odjeżdżających
i żołnierzy radzieckich żegnała
■serdecznie miejscowa ludność,
; m. in. licznie zgromadzona
; młodzież szkolna zrzeszona w

i organizacji pionierskiej. Poże-

Zdemaskowanie

agenta amerykańskiego
w Czechosłowacji

Organy Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych Czechosłowacji
aresztowały Zde-nka Hostasa,
przy którym znaleziono mate­
riały świadczące o jego dzia­
łalności szpiegowskiej na rzecz

wywiadu amerykańskiego. Ho-
śtas zeznał, iż przed przerzu­
ceniem go na teren Czecho­
słowacji przeszedł specjalne
przeszkolenie dla agentów wy­
wiadu w obozie w pobliżu No-

rymbergi.

Tu Klata im. Lenina

Budowa trzeciego
irwo

Obok wielu innych obiektów
Huty .im. Lenina w poważnym
stopniu rozbudowuje się rów­
nież rejon wielkich pieców.
Rozpoczęte tu prace wstępne
wchodzące w skład drugiego
etapu budowy, dobiegają po­
woli końca. Wykopy pod piec
i nagrzewnice zostały zakoń­
czone w dniu 15 maja br. Obe­
cnie na plac budowy wkro­
czyli palarze. Ustawiono potę­
żne katary, które wbijają tzw.

pale Franki. Na powierzchni
1.000 m kw. przypadających
pod wielki piec, nr 3 trzeba
wbić około 160 takich pali.

Jeżeli chodzi o rejcci wiel­
kich pieców. ten system
wzmacniania fundamentów zo­
stał ha terenie Kombinatu za­
stosowany po raz pierwszy.
Dzięki niemu obok maksymal­
nego wykorzystania miejsca,
zużyje się o wiele mniejsze
ilości betonu pod fundament.

/

Stary Teatr

wyjeżdża
do Wiednia

W ramach wymiany kultu­
ralnej z zagranicą Stary Teatr
w Krakowie udaje się 20 bm.
z rewizytą do Wiednia, gdzie
na scenie Burgtheater zapre­
zentuje dwie sztuki: Jarosła­
wa Iwaszkiewicza „Lato w

Nohant" oraz „Śluby Panień­
skie" Fredry.

Obie sztuki reżyserował kie­
rownik artystyczny teatru Ro­
man Zawistowski.

Teatr krakowski zabiera z

sobą do Wiednia własne deko­
racje i kostiumy. Pobyt teatru

w Wiedniu potrwa około ty­
godnia.

imieniu oficerów i żołnie-
radzieckich przemawiał

Kirsanow. Podkreślił on

gnanie przekształciło się we

wzruszającą manifestację
przyjaźni niemiecko-radziec-

kiej
W

rzy
płk.
doniosłe znaczenie oświadcze­
nia rządu ZSRR w sprawie no­
wej redukcji sił zbrojnych
Związku Radzieckiego oraz

przekazał zgromadzonej na

dworcu ludności życzenia dal­
szych sukcesów w budownic­
twie socjalizmu

W imieniu miejscowej ludno­
ści przemawiał sekretarz Ko­
misji Okręgowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycz­
nych Hans Mueller. Podzięko­
wał eti odjeżdżającym żołnie­
rzom radzieckim za pomoc u-

dzieianą narodowi niemieckie­
mu w pokojowym budownic­
twie oraz w ochronie niemiec­
kiego państwa robotniczo-

chłopskiego.

Tak np. pod ciężar naciskowy
14.360 ten (bo tyle waży wiel­
ki piec), zostanie zużyte 3.900
m sześć, betonu i 123 tony że­
laza zbrojeniowego w przeci­
wieństwie do 250 ton zbroje­
nia przy poprzednim piecu,
którego objętość była o'kilka­
set metrów mniejsza, a w

związku z tym mniej wznosił
jego ciężar.

Jak nas informuje zastępca
gł. inżyniera ZBM 1 Centrum
inż. Tadeusz Kopeć, budowni­
czowie napotykają na wiele
trudności. Inwestor nie zabez­
piecza systematycznego dopły­
wu poszczególnych części doku­
mentacji technicznej, a to w

poważnym stopniu utrudnia
organizację budowy. Stąd pro­
śba aby inwestor wraz z biu-

rerj projektów postarali się o

szybkie usunięcie istniejących
na ich koncie zaniedbań.

(m-pe)

Pierusztj dzień obrad

plenarnej sesji WRN
na temat planu i budżetu na rok 1956

W dniu wczorajszym rozpoczęła obrady plenarna se­
sja Wojewódzkiej Rady Narodowej. Sesja, jak już po­
dawaliśmy, poświęcona jest omówieniu sprawozdania
z wykonania planu gospodarczego i budżetu za rok 1955
oraz uchwaleniu planu i budżetu województwa na rok

bieżący. Obrady zapoczątkował referat przewodniczą­
cego Prezydium WRN, tow. J. Nagórzańskiego.
A oto bardziej charaktery—

styczne dane dotyczące pro­
jektu planu i budżetu, z jaki­
mi zapoznał zebranych refe­
rat.

Projekt budżetu zbiorczego
województwa zamyka się o-

gólną kwotą 1.637.815.000 zł,
która zabezpiecza realizację
zadań terenowego planu go-

kapitalne budynków, jednak­
że — wobec wzrostu cen ma­
teriałów — wyremontowanych
zostanie tylko 27.510 izb mie­
szkalnych. Z nowego budow­
nictwa przewiduje się oddanie
do użytku 11.134 izb w ra­
mach budownictwa OZR-ow-

skiego, 238 izb z budownictwa
tzw. rozproszonego oraz 1.029

Fragment sali w czasie obrad. Fot. Link

spodarczego. W bardziej szcze­
gółowym ujęciu budżet ten

przedstawia się następująco:
Na gospodarkę narodową

■wydatkowanych zostanie z o-

gólnej sumy 36 proc., na urzą­
dzenia socjalne j kulturalne 54
proc., na administrację 10
proc. W wyniku tego, w prze­
myśle drobnym nastąpi dalszy
wzrost produkcji o 3,7 proc. —

w porównaniu z rokiem ub.
W rolnictwie powierzchnia

upraw na plon główny zosta­
nie utrzymana na poziomie ro­
ku ubiegłego. Jednakże w

związku z rozszerzeniem upra­
wy kukurydzy, zmieni się w

stosunku do r. 1955 struktura
zasiewów. Ogólne nakłady na

prace wodno - melioracyjne
wzrosną w r. 1956 o 5,5 proc.
Poważną dźwigni ą postępu w

rolnictwie będzie dalsza elek­
tryfikacja wsi, która w roku
bieżącym obejmie 69 jednos­
tek, \v tym 27 wsi spółdziel­
czych.

W ramach planu inwestycyj­
nego w zakresie gospodarki
komunalnej i mieszkaniowej
prowadzona będzie budowa
wodociągów i kanalizacji w

Nowym Targu, Giebułtowicach
oraz rozbudowa wodociągów w

Krakowie, Zakopanem, Jawo­
rznie, Krzeszowicach, Andry­
chowie, Krynicy i Szczawnicy.

W roku bieżącym nastąpi
wzrost nakładów na remonty

■k

Gdy radni wyszli na przerwę obiado­
wą rozpadał się ciepły, majowy
deszcz. „Ej, jak tam rośnie nasza

pszeniczka, ziemniaki, buraki..." smakował
pewrvie tow. Pokorny, dyrektor Zespołu
Selekcji Roślin spod Proszowic.

Ale myśląc o jakubowickich burakach,
zapomniał o niewesołym fakcie niewyko­
nania planu kontraktacji cukrówki w wo­
jewództwie, co stwierdził m. in. w swym
referacie przewodniczący Prezydium WRN,
tow. Nagórzański. Bo w dyskusji radny-
agronom Pokorny wystąpił z obszerną re­
lacją potrzeb gospodarki komunalnej mia­
sta Proszowic, prawie zupełnie pomijając
sprawy produkcji rolnej tego bardzo rol­
niczego powiatu.

Za »to o przyczynach zawalenia kontrak­
tacji buraka jak również o niewłaściwym
trybie przyznawania premii Wzorowym
hodowcom (dlaczego województwo, a nie

powiat?) mówiła żywo i ze znajomością
rzeczy... nauczycielka z Jawiszowic, radna
Tekla Fajfer. Zajęła ona także stanowisko
w sprawie fuzji clwu zarządów przemysłu
terenowego i lepszej jego koordynacji z
PRN w Oświęcimiu, jak również, co do bu­
dowy pomieszczenia dla szkoły muzycznej.

jV!e myślcie, żeby nasza WRN nie miała
swym składzie więcej radnych o tak

Wielostronnych zainteresowaniach. Ileż
można się było dowiedzieć np. z przemó­
wienia Józefa Leśniaka z Nowego Sącza,
który na przykładach z różnych dziedzin
ilustrował tak aktualny od wiosennej se­
sji Sejmu problem decentralizacji. Jakże
pilne jest przyznanie większej samodziel­
ności budżetowania „dołowym" radom, je­
śli jeden z budynków publicznych niebez-
peczn.e podmywała woda deszczowa, a

MRN nie mogła wydatkować kwoty potrze­
bnej na zakup 1 metra rynny. A?bo z ty­
mi remontami szkól: w jednej z nich, w

pół godziny po lekcjach zawalił się strop

Goście zagraniczni na Podhalu
W czwartek późnym wieczo­

rem nowosądeczanie witali 40-
osobową wycieczkę gości za­
granicznych. Są to przedsta­
wiciele 12 krajów Europy na

M:ędzynarodową Konferencję
Naukową Sadowników, która
obradować będzie W Skiernie­
wicach.

W skład wycieczki wchodzą
naukowcy z ZSRR, CSR, Wę­
gier, Rumunii, Jugosławii,

I Finlandii, Szwecji, Norwegii,
Holandii, Belgii. Francji, An-

izb z budownictwa spółdziel­
czego. Jednakże plan w zakre­
sie budownictwa mieszkanio­
wego w dalszym ciągu nie za­
bezpiecza palących potrzeb
naszego województwa.

Referat zawierał wiele kry­
tycznych uwag, jeśli chodzi o

___

wyniki realizacji planu i bu- ciąg obrad,
dżetu za rok ubiegły. Wskazy- | , (j. b.) >

Prof. dr Marian Wilczek rozmawia
batowskim w czasie przerwy w

*

¥

glii. Dotychczas oglądał; oni

ogrody i sady w Lubelskiem i
Rzeszowskiem. Gościli ich
także sadownicy z Tęgoborza,
Brzeżnej j Łącka w pow. No­
wy Sącz. Naukowcy spotkali
się z pracownikami Instytutu
Sadowniczego w Brzeżnej o-

raz z chłopami z Łącka.
Na sobotę przewidziany jest

odpoczynek w Zakopanem, a

na niedzielę zwiedzanie Kra­
kowa. (eg)

wał na wiele niedomagań go­
spodarki terenowej, planowa­
nia jako też pracy rad naro-;
dowych.

Pogłębił tę krytykę i sięg­
nął zarazem do wielu istot­
nych źródeł zła w dotychczaso­
wej pracy rad narodowych
koreferent komisji planowania
budżetu i planu WRN, prze­
wodniczący tej komisji, Fran­
ciszek Gesing. Zasadniczą wa­
dą obecnego projektu budżetu
i planu jest — zdaniem mów­
cy — to, że plan ten i budżet
uchwala się już w toku ich
wykonywania. Brak decentra­
lizacji określonych zadań- oraz

dysponowania środkami finan­
sowymi, która powinna ozna­
czać stały wzrost uprawnień
nie tylko Wojewódzkiej Rady
Narodowej, ale także miejs­
kich, powiatowych i gromadz­
kich rad. Oto również jedna
z aktualnych spraw wymaga­
jących rozwiązania.

W gospodarce terenowej
spraw takich jest niemało.
Chodzi np. o to, by handel
detaliczny województwa w ca­
łości podlegał władzy tereno­
wej. . Dotychczas bowiem np.
o rozmieszczeniu sklepów w

Krakowie, o ich zaopatrzeniu
decydują albo władze tereno­
we. albo centralne. Anomalii
tego typu jest moc.

We wczorajszej dyskusji
nad referatem j koreferatem
radni wykazali wiele troski o

sprawy terenu, nie szczędzili
także ostrych słów krytyki pod
adresem Prezydium WRN i
wskazywali, że jednym z naj­
ważniejszych lekarstw na sze­
reg dotychczasowych niedo­
magań w pracy rad narodo­
wych jest wzrost ich upraw­
nień, usamodzielnienie w po­
dejmowaniu decyzji.

Z drugiej strony trzeba jed­
nak stwierdzić, że w zbyt sła­
bym jeszcze stopniu wystąpie­
nia w pierwszym dniu sesji
nawiązywały do cyfr i danych
przedstawionych w projekcie
planu i budżetu, zbyt często
ograniczały się do spraw dro­
bnych.

W dniu dzisiejszym dalszy

z prof. dr Antonim fsa-
obradach. Fot. Link

włos, a byłaby katastrofa. Napraw-— o włos, a byłaby katastrofa. Napraw­
dę, katastrofalna jest nieraz sztywność
ram naszej gospodarki.

Sztywność, albo nader szkodliwe non­
sensy... W Bocheńskiem agronomowie-pre-
legenci ciągną do TWP, bo tam płacą wyż­
sze stawki za odczyty niż w tzw. UWR.
Na tym licytowaniu się musi przecież stra­
cić upowszechnienie wiedzy rolniczej —

zwracała uwagę radna Honkowicz.

Vkoro zahaczyliśmy już o sprawy kultu-
to ry — trzeba wspomnieć o pewnym spię­
ciu na wczorajszych obradach sesji Rady.
Otóż radny Gesing jako przewodniczący
komisji budżetu i planowania gospodar­
czego dał bogaty, ciekawy koreferat. Za­
znaczył on m. in swój stosunek do gospo­
darowania środkami na cele kulturalne,
postulując, by koncentrować je tam, gdzie
wyraźnie zaznaczają się już oddolne po­
trzeby. Polemikę rozpoczęła radna Honko­
wicz, sprecyzował dokładniej sprzeciw ra­
dny Bulanda podkreślając, że świetlice
tu i tam świecą pustkami nie dlatego, że
brak na nie „zamówienia społecznego",
ale z powodu niepełnego wyposażenia. A
więc — nie wstrzymywać zwiększania licz­
by np. świetlic, ale finansować i prowa­
dzić je tak, by przyciągały wieś...

nj róćmy do ogólnego obrazu pierwszej
części sesji. Oto przyniosła ona niewąt­

pliwie wiele rozpoznania potrzeb tere­
nu, choć przeważnie ujętego z lokalnego
punktu widzenia i bez powiązania z refe­
ratem, z ogólnym budżetem i planem go­
spodarczym województwa. Potrzebami ty­
mi, jak widać, żyją na ćodzień i radni.
Słabo natomiast, jak dotąd, zabrzmiała
nuta produkcyjna. Na pewno jednak
starczy Wojewódzkiej Radzie czasu, by
głęboko poruszyć sprawy przemysłu i rol­
nictwa. Czyżby mogło być inaczej? To

przecież pierwsza w 5-latce sesja Rady...
(st)

1OLECIE

„Expressu
Wieczornego"

WARSZAWA’ \
10 lat temu ukazał sie pierw­

szy numer „Expressu Wieczor­
nego". Pismo to, związane ści.
śle z Warszawą, jej życiem,
troskami i radościami, niezwy­
kle szybko zdobyło sobie po-:
pularność oraz sympatię mie­
szkańców stolicy.
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Apel KC KPZR Przewodniczący
i Rady Ministrów ZSRR paihWtO IlldOIlCZji
do młodzieży radzieckiej przybył do Moskwy

Nasi kolarze

już w Warszawie

Przygotowania
d® kongresu

MMzpiarBtfmp
Zrzeszenia Praweifeów

Bmfcratów

WARSZAWA
Zrzeszenie Prawników Pol­

skich przygotowuje się obec­
nie -do udziału w VI Kongre­
sie Międzynarodowego Zrze­
szenia Prawników Demokra­
tów, który będzie poświęcony
problematyce prawnej koeg­
zystencji pokojowej oraz omó­
wieniu dotychczasowej pracy
zrzeszenia i wytyczeniu nowe­
go programu jego działalno­
ść!. Kongres odbędzie się w

Brukseli w dniach 22—25 bm.
i poprzedzony zostanie posie­
dzeniem Rady MZPD.

W czasie obrad wygłoszony
zostanie opracowany przez
prawników polskich referat
na temat: „Karta Narodów

Zjednoczonych jako platfor­
ma prawna koegzystencji po­
kojowej". Referentem będzie
prof. Manfred Laćhs.

Przedmiotem prac sekcji
kongresu będą ponadto zagad­
nienia roli międzynarodowe­
go prawa prywatnego w roz­
woju międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych oraz

prawa jednostki w procesie
karnym..

W kongresie, który zbiega
się z 1Ó rocznicą powstania
MZPD udział wezmą delegacje
sefecji Międzynarodowego
Zrzeszenia z ponad 40 krajów
europejskich i pozaeuropej­
skich. Szczególnie liczne dele­
gacje przybędą z Brazylii,
GMe, Japonii, Wielkiej Bry­
tanii oraz ZSRR. Oprócz dele­
gacji weźmie udział w chara­
kterze gości szereg wybitnych
prawników nie należących do
MZPD oraz reprezentanci in­
nych międzynarodowych orga­
nizacji prawniczych.

Czechosłowacja słynie od
dawna z wyrobów por­
celanowych. Fabryka por­
celany w okręgu Karlove

Vary rozpoczęła obecnie

produkcję wyrobów porce­
lanowych dla celów prze­
mysłowych. Zakłady „Ele-
ktroporcelan" w Merklinie

produkują izolatory wyso­
kiego napięcia oraz izola­
tory do transformatorów

pomiarowych.
Na zdjęciu: Zakładanie

izolatorów pochodzących
z zakładów w Merklinie.

MOSKWA

Opublikowano tu apel Komitetu Centralnego Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckiego i Rady Ministrów ZSRR
do młodzieży radzieckiej.
Partia komunistyczna i rząd

radziecki — głosi apel —

zwracają się do wszystkich or­
ganizacji komsomolskich, do
komsomolców i komsomołek,
do całej młodzieży radzieckiej,
aby zachęcały swych najlep­
szych towarzyszy do wyjazdu
na budowę elektrowni, kopalń,
hut, fabryk oraz linii kolejo­
wych we wschodnich , północ­
nych rejonach kraju oraz w

Zagłębiu Donieckim.

W latach władzy radzieckiej
— stwierdza następnie apel —

na Syberii i w innych wscho­
dnich rejonach kraju dokona­
no olbrzymiej pracy. Nie do
poznania zmienił się ten kraj!
Wyrosły tu nowe miasta, zbu­
dowano wielkie zakłady prze­
mysłowe, kopalnie węgla i ru­
dy, ułożono tysiące kilometrów
linii kolejowej.

Jednakże wiele jeszcze na­
leży uczynić, aby bogactwa o-

kręgów wschodnich i północ­
nych ZSRR były w pełni wy­
korzystywane. A bogactwa te

są doprawdy niewyczerpane.
Tak np. na Syberii — znaj­
duje się około 75 proc, wszyst-

Sytuacja w Aigerae
BBS M ■■ S ■

Z każdym dniem wzrasta

aktywność powstańców
PARYŻ

Z wiadomości napływających' z Algeru wynika, że wal­
ki toczą się tam z niesłabnącą siłą. Agencja France Pres­
se dementuje podaną 16 bm.wiadomość o śmierci jednego
z przywódców powstańczych Ben Boulaida Mustafy,
walce, którą wojska francuskie stoczyły z powstańcami
pobliżu Djebel Bousenou obie strony poniosły straty.*

Jak donosi AFP z Algeru
ciągu ostatnich 24 godzin za­
ostrzyła się sytuacja w Kaby-
lii. W Palestro powstańcy roz­
strzelali 13 osób, którym za­
rzucali współpracę z władzami
francuskimi. Trzy czołowe o-

sobistości arabskie, których
nazwisk ani stanowisk agen­
cja nie podaje, zostały przez
powstańców porwane w oko­
licy Cap Djinet. Oprócz tego
dwa transporty wojskowe
wpadły w zasadzki. Straty
wojsk francuskich wynoszą 9
żołnierzy rannych i zabitych.

W Sasbah zginął w zamachu
komendant francuskiego po­
sterunku żandarmerii. Spraw­
cy zamachu nie ujęto.

Poważną akcję przeprowa­
dzoną przez powstańców sy­
gnalizuje AFP z miasta Alge­
ru. W godzinach wieczornych
17 bm. powstańcy podpalili
tam magazyn środków chemi­
cznych i wybuchowych. Poża­
ru rozszerzającego się z dużą
gwałtownością nie zdołano
zlokalizować. .

W dep. Oranu w pobliżu
Tlęmcen walki znów rozgo­
rzały. Dnia 17 bm. jak podaje
korespondent AFP, powstań­
com udało się pod osłoną cie­
mności oderwać od wojsk
francuskich i wycofać unosząc
zabitych i rannych.

Aktywność powstańców
wzmogła się także w dep.
Constantine. W miejscowości
Akbou powstańcy wrzucili

granat do jednej z restaura­
cji. Pięć osób odniosło rany.

Z większych akcji powstań­
czych agencja France Presse
wymienia atak przeprowadzo­
ny przez powstańców na

miejscowość Turennes leżącą
w połowie drogi między Tlem-
cen a Marnia. Po ataku wła­
dze francuskie przeprowadzi­
ły w Turennes aresztowania.

Uwięzionych zostało 175 osób.

Francuska opinia publiczna z dużym zainteresowaniem ob­
serwuje rozmowy moskiewskie. Komentarze prasowe na ten
teina* są jednak, jak dotychczas dosyć krótkie i na ogół pod­
kreślają przyjazną atmosferę

’ ’

Niektóre dzienniki — np.
£ €OMBAT >

’W’ LE JOURNĄLSS.FAMS

krytykują stanowisko przy­
wódców francuskich, zarzuca­
jąc im, że zbyt ulegle powta­
rzają tezy amerykańskie.
COMBAT wypomina Molleto-
wi, że

„pomniejszył znaczenie zarzęta-
ni® rsątfti restailedstcgo (o rcUukcjl
sSł zbrajnych — pnzyp. red.). Nie

były to siewa zbyt zachęcające, po­
wtórzyły cno matemiast aż za Sckfa-

<tote to, co wyraził <żz»sń wcześniej

pssn Sulles w czasie konferencji pra­
sowej przyjKsntejącej raczej kaza­
nie prowtoojomatoęgo pastora, ani­

żeli przem&Tiwie człowieka cdpo-

wtaWsInego za politykę wielkiego
nsroPu. Jeśli Motlet I Pineau

przedsięwzięli swoją podróż do

ttoskwy, aby powtarzać poHiykom
raStSeckim amerykańskie ełcgatiy,

zmarnują oni nlcpotrzcknij mnóstwo

czaau i energii."

panującą w czasie rozmów.

......

— "'urn

stwierdza, że delegacja fran­
cuska przedstawiła swój punkt
widzenia w sprawie roztsro-

jenia
„bez wltfccmugo sukcesu. Pro­

blem polega na łym, aby tfopwa-
<tóć do poHtynatego zbliżenia fran-

C4tsiko- .ra«eckl«go a nie powtarzać
fcemimałów, które Już wczefctkj ktoś

gawletolał (choefcl o wsponńten*

oświadczenia Dulleaa przyp.

red.) ."

W komentarzu redakcyjnym
dziennik

pisze:
„Podróż do Moskwy nie podoba

się zbytnio amcrykeliskiemu sekre­
tarzowi stznu. Mle ma zresztą się

czym nlegekoić, pod warunkiem, że

dyplomacja frencuska zamierza iść

naprzód. Pod wanwekilem, że nie

ustąpi era przed małymi I dużymi
szantażami. Jeden z tych szantaży

polega na przedstawianiu zerwania

paktu atlantyckiego jako warunku

przyjaźni frarcusko-ratolcckiej, mi­

mo oficjalnych zaprzeczeń rządu

radzieckiego w tej sprawiło. Inny
szantaż polega na sugerowaniu, te

rząd francuski domagać się będzie
od Waskwy aprobaty dla swej po-

fttykl algersklel, jako warunku

wstępnego Jakiegokolwiek porozu­
mienia." jI-

*

Dziennik wyraża przekona­
nie, że rząd francuski

„wyfkale potrawte realizmu i nie

dopuści do togo, aby sztuczne tru­
dności zagroziły negocjacjom wztiu-

ąiiZJO-J y>ifI ępTiwbłśJlfU Yo łgfinailię IBCt"

dzieje".

Dziennik >

w swym komentarzu kładzie
główny nacisk na to, że pre­
mier Mollet w przemówieniu
wygłoszonym po przybyciu do

Moskwy pominął milczeniem
problemy północno-afrykań-
skie.

W związku z tym, specjalny
wysłannik

I

Ulojle

Radziecko*

W
w

W

kich istniejących w ZSRR za­
sobów węgla, największe zło­
ża rud metali kolorowych
itd.

W szóstej pięciolatce blisko

połowa wszystkich inwesty­
cji przeznaczona będzie • na

rozwój wschodnich rejonów
kraju. W okresie 2—3 pię­
ciolatek na Syberii powstanie
trzecia potężna baza hutnic­
twa Związku Radzieckiego,
która będzie dostarczać rocz­
nie 15—20 milionów ton su­
rówki. Już w 1960 r. powinno
się tu więcej wydobyć węgla
i wytopić surówki niż. w ca­
łym Związku Radzieckim w

1050 r. Na rzekach Syberii
zbudowane zostaną najwięk­
sze na świecie elektrownie
wodne. W latach szóstej pię­
ciolatki na wschodzie należy
zbudować ponad 100 zakła­
dów budowy maszyn.

Partia i rząd zwracają się
do wszystkich organizacji
komsomolskich, do komso­
molców i komsomołek, do ca­
łej młodzieży radzieckie! —

podkreśla się w apelu — aby
w latach 1956—1957 wyłoniły
ze swych szeregów 400—500

tysięcy chłopców i dziewcząt,
którzy wyjadą do wschodnich

rejonów kraju, aby budować
tam nowe fabryki, elektrow­
nie wodne, kopalnie 1 inne o-

biekty przemysłowe.
Partia i rząd są przekona­

ne — czytamy w apelu — że

komsomolcy Moskwy, Lenin­
gradu, Kijowa, Mińska, Odes­
sy, Charkowa, Rostowa nad
Donem, Tbilisi, Baku, Erywa-
nia j innych wielkich miast
Związku Radzieckiego dadzą
przykład. W ośrodkach prze­
mysłowych istnieją obecnie

rezerwy siły roboczej i prze­
sunięcie tych rezerw do rejo­
nów wschodnich ma znacze­
nie ogólnokrajowe.

Nie ulega wątpliwości, że a-

pel partii i
również z

młodzieży,
lub kończy
raz wśród zdemobilizowanych
żołnierzy.

Zwracając się do młodzieży,
partia i rząd uważają za sto­
sowne powiedzieć wprost i o-

twarcie o trudnościach, jakie
czekają młodych ochotników.

KC KPZR i Rada Ministrów
ZSRR — czytamy w zakończę-,
niu apelu — czynią odpowie­
dzialnymi kierowników od­
nośnych ministerstw i resor­
tów, budów i zakładów prze­
mysłowych za stworzenie mło­
dym pionferóm jak najlepszych
warunków pracy i bytu.

Organizacje partyjne, kom-
somolskie 1 związkowe po­
winny troskliwie odnosić się
do potrzeb młodych robotni­
ków oralz otoczyć ich czułą

opieką.

Belgradzie oraz

deklaracją pod-
dniu 2 czerwca

Belgradzie został

jugosłowiańska

konwencja
o współpracy
kulturalnej

MOSKWA

Agencja TASS podaje:
W wyniku rozmów mię­

dzy delegacjami ZSRR i
FLRJ w

zgodnie z

pisaną w

1955 r. w

opracowany i parafowany
projekt konwencji o współ­
pracy kulturalnej między
Związkiem Socjalistycznych
Republik Radzieckich a

Federacyjną Ludową Re­
publiką Jugosławii.

17 maja 1956 r. w Mo­
skwie nastąpiło podpisanie
tej konwencji.

Konwencję podpisali: z

ramienia rządu ZSRR mini­
ster kultury ZSRR N. A.

Michajłow, a z ramienia
rządu FLRJ •— ambasador

Jugosławii w Moskwie W.
Miciunowic.

MOSKWA
Na zaproszenie Rady Naj­

wyższej ZSRR przybył do Mo­
skwy przewodniczący parla­
mentu Republiki Indonezji
Sartono. Wraz z nim przyby­
li: III zastępca przewodniczą­
cego parlamentu, deputowany
z ramienia partii Masjumi —

Ahmad, przewodniczący frak­
cji parlamentarnej Nahdatul
Ułama — Ahsin, przewodni­
czący frakcji parlamentarnej
Zjednoczonej Partii Muzuł­
mańskiej — Latif.

Na lotnisku wnukowskim

pod Moskwą gości indonezyj­
skich powitali: przewodniczą­
cy Rady Narodowościowej
Rady Najwyższej ZSRR Łacis,
zastępca przewodniczącego
Rady Związku Rady Najwyż­
szej ZSRR Lebietliew, pierw­
szy zastępca ministra spraw
zagranicznych ZSRR Kuźnie-

oow, szef protokołu dyploma­
tycznego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Fom;n oraz

deputowani do Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Delegację indonezyjską po­
witali także: charge d‘affaires

Indonezji w Moskwie Dar-
manto oraz pracownicy dy­
plomatyczni ambasady indo­
nezyjskiej.

(Dokończenia ze sir. 1)

Trwała na trasie Warsza­
wa — Berlin — Praga twarda
walka, która też równolegle
rozwijała przyjaźń. Zdobyli­
śmy wielu nowych kolegów,
nowych przyjaciół. Tworzyliś- I

my jedną kolarską rodzinę. A

kiedy przyszły pożegnania —

powiedzieliśmy sobie wszyscy:
„A więc rewanż w roku przy­
szłym, w jubileuszowym X

Wyścigu Pokoju „Trybuny
Ludu", „Neues Deutschland"
i „Rudeho Prava".

Korzystając z tego, że je­
stem przy głosie, pozwolę so­
bie zaapelować pod adresem

tych resortów, które kierują

produkcją rowerów, by wresz-ę
cle rzuciły na rynek większą
ich ilość. Wierzcie ml — wię­
cej wtedy będzie „Królaków"
i „Chwiendaczów", więcej ra­
dości przynosić Wam będą
Wyścigi Pokoju.

A więc dziękuję i do następ­
nych emocji, do nowych wzru­
szeń, jakie przeżywamy zaw­
sze, gdy walczymy na oczach
warszawiaków i łodzian, gdy
przejeżdżamy niekończące się
ulice śląskich miast lub wpa­
damy na wrocławski stadion.

Dziękujemy, bo mamy za

co, bo Wasz entuzjazm, bo
Wasze uczucia czuliśmy zaw­
sze, na każdym kilometrze tra-.

sy. A to dodaje sił w walce.

<

przypominając, że Pineau za­
mierza zatrzymać się w Pra­
dze, w swej podróży powrot­
nej, a premier Cyrankiewicz
został zaproszony do Paryża,
pisze:

„To oraz tonę Inicjatywy Plneąu
w ostatnich tygońttach, stwarzają

wrcietóe, że Francja pragnie choć

trochę unteiialeiżmć się od uciążli­
wej polhykl KATO I systematycznie

spogląda ku Wschodowi, nie mejąc

zbyt wielkiego zaufania do swych

partnerów atlantyckich".

Organ Francuskiej Partii

Komunistycznej

Fontaine, zapytuje:
„Czy oznacza to, że wio będzie

się mówiło o tym probłemló? Wielu

członków delegacji francuskiej Jest

zdania, aby poruszyć na konferen­

cji moskiewskiej problemy efrykefi-

skle."

Jedną z najkrótszych depesz
Moskwy przesłał specjalnyz

wysłannik

Depesza brzmi:
„KemurłMcfit aptymłstyany, M-

mesfera Bobra. MoWcż Mrej my-

(Oprać,— i* P4

Społeczeństwo Jordanii
z radością wita nawiązanie

stosunków dyplomatycznych
między Egiptem a ChRŁ

PEKIN
Radio kairskie podaje, że społeczeństwo i różne partie po­

lityczne Jordanii witają z -zadowoleniem uchwalę Rady Mi­
nistrów Egiptu o uznaniu Chińskiej Republiki Ludowej i o

wymianie przedstawicieli dyplomatycznych.
Przywódca Frontu Narodo­

wego Abdurrahman Szukeir

oświadczył korespondentowi
rządu spotka się
poparciem wśród
która ukończyła
szkoły średnie, o-

Hareld Stassen
o redukcji

radzieckich

agencji MEN, że oficjalne u-

znanie przez Egipt Chińskiej
Republiki Ludowej jest reali­
zacją historycznych uchwał

powziętych na konferencji w

Bandungu i że wpłynie to w

poważnym stopniu na zacie­
śnienie stosunków między na­
rodami Wschodu oraz na przy­
spieszenie wyzwolenia krajów
arabskich spod wpływu i pa­
nowania państw imperialisty­
cznych.

Szukeir podkreślił, że inne

kraje arabskie powinny iść w

ślady Egiptu.
Jeden z czołowych przywód­

ców partii odrodzenia Arabii
— Sulejman Hadidi powie­
dział, że decyzja Egiptu, by u-

Jest to najwięksge łego typu urządzenie

ng ccłym świecie

Uczeni zachodni
© radzieckim synchrecyklotrenie

MOSKWA
Jak już podawaliśmy we wszechzwiązkowej konferencji

w sprawie fizyki cząstek wysokiej energii, obradującej w

Akademii Nauk ZSRR, bierze udział przeszło 60 uczonych
z zagranicy. Wśród nich fizycy atomowi ze Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i innych krajów zachodnich.

17 bm. goście zagraniczni u-

dali się do miejscowości poło­
żonej o kilkadziesiąt kilome­
trów od Moskwy, gdzie obej­
rzeli potężny synchrocyklo-
tron radziecki na 680 milio­
nów eieikitronowoltów i będą­
cy obecnie w budowie syn-
chrofazotron na 10 miliardów
elektronowoltów.

Doktor Leonard Riddiford,
prof. uniwersytetu w Birming­
ham oświadczył, że jest to

„największe tego typu urzą­
dzenie na świecie".

Synchrocyklotron — stwier­
dzał doktor Riddiford — lepiej
wyposażony jest w przyrządy

do badań naukowych aniżeli
jakikolwiek Anny akcelerator
na Zachodzie, nie wyłączając
Stanów Zjednoczonych”.

Doktor Louis Alrarez z Cali-
fornia University wyraził opi­
nię, że synchrocykloitron ra­
dziecki odznacza się doskona­
łym wykonaniem technicznym.
..Jest to pierwszorzędna robo­
ta” — powiedział z uznaniem
doktor Alvarez.

Uczestnicy konferencji w

sprawie fizyki cząstek wyso­
kiej energii byli pierwszymi
uczonymi zachodnimi, którzy
oglądali sypchrocykłotron j
synchrofazotron radziecki.

Ulg emSyracgS

XV kajakowe mistrzostwa Polski
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sił zbrojnych
NOWY JORK

Specjalny doradca prezyden­
ta Eisenhowera do spraw roz­
brojenia Harold Stassen
stwierdził na konferencji pra­
sowej, że powzięta przez rząd

’ znać Chińską Republikę Lu-
radziecki decyzja zredukowa- dową jest praktycznym re­
wia sił zbrojnych ZSRR_ o 1.200 . zultatem jego niezależnej po­

lityki, jest jednocześnie odpra­
wą daną imperialistom, którzy
usiłują powstrzymać pańsiwa
arabskie od przyjęcia takiej
uchwały. Pozostałe kraje arab­
skie powinny obecnie podjąć
analogiczne kroki, aby poprzeć
Egipt i wzmocnić swe przeko­
nanie i wiarę w politykę neu­
tralności.

tys. ludzi dowodzi, iż Związek
Radziecki dąży do kontynuo­
wania rokowań w celu zawar­
cia układu w sprawie rozbro­
jenia.

Harold Stassen oświadczył,
że w dniu 29 maja zbiorą się w

Waszyngtonie specjalne korni,
sje powołane do „zanalizowa­
nia znaczenia inicjatywy ra- i

dzi.eckiej“.
Komisje te składające się z

wybitnych uczonych, polity­
ków, wojskowych i przemy­
słowców omówią także wyniki
pracy Podkomisji Rozbrojenio­
wej ONZ i zbadają politykę
Stanów Zjednoczonych w dzie­
dzinie rozbrojenia,

Stassen podkreślił, że Stany
Zjednoczone zgodzą się na za­
kaz lub kontrolę doświadczeń
z bnotnią jądrową oraz na zaha­
mowanie badań nad różnymi
rodzajami broni rakietowej o

dalekim zasięgu tylko w wy­
padku wprowadzenia systemu
skutecznej kontroli nad roz­
brojeniami. Rząd amerykański
— powiedział Stassen — jest
za „popartym gwarancjami
pół-rozbrojeniem", tj. za za­
chowaniem „umiarkowanej po­
stawy czujności 1 siły" w po­
łączeniu z systemem inspekcji
żbrojeń. Dodał on, iż jest prze­
konany, że Związek Radziecki

zgodzi się po pewnym czasie na

proponowany przez prezyden­
ta Eisenhowera system inspek­
cji lotniczej.

*

Dziennik „AL GUMHURIA"

podaje, iż minister przemysłu
ciężkiego Egiptu Abu Nusseir

oświadczył przedstawicielom
prasy, że uznanie Chin Ludo­
wych przez Egipt jest krokiem,
który będzie się przyczyniał
do dalszego zacieśnienia sto­
sunków gospodarczych mię­
dzy obu krajami. Egipt —

podkreślił Nusseir — jest za­
interesowany w rozwoju han­
dlu z Chińską Republiką Lu­
dową.

W piątek 18 bm. rozpoczęły
się w Nowym Targu XV kaja­
kowe górskie mistrzostwa
Polski, Po uroczystym otwar­
ciu zawodów, zawodnicy wy­
startowali do I etapu wyścigu
długodystansowego wodami
Dunajca z Nowego Targu do

Szczawnicy, długości 46 km.

Na starcie w Nowym Targu
stanęły 24 osady — dwanaście

pojedynczych i dwanaście
dwójek. Zabrakło jedynie
członków kadry, którzy znaj­
dują się na zgrupowaniu w

Wałczu, gdzie przygotowują
się do eliminacji przed star­
tem w międzynarodowych re­
gatach kajakowych w Mo­
skwie. '

WYNIKI: bieg jedynek: —

1) Józef Waruś (Sparta Szcza­
wnica) — 3:37.52.6; 2) Węglarz
(CWKS Bydgoszcz) — 3:41.52.9;
3) Ciesielka (Sparta Szczawni­
ca) — 3:42.12.3. Etap ukończyli
wszyscy zawodnicy w liczbie
12.

Dwójki: — 1) Kapłaniak —

Br. Waruś (CWKS Byd­
goszcz) zeszłoroczni mistrzowie
Polski — 3:23.52.8. Osada ta

prowadziła niezagrożona od
startu do mety uzyskując naj­
lepszy czas zawodów; 2) A.

Piecyk—Niezgoda (Sparta
Szczawnica) — 3:30.11.0; 3)
Wł. Piecyk — Czaija (Sparta
Szczawnica) — 3:41.45.1, U-

kończyło bieg 7 osad.

Każdy może

zbudować kajak

Aby umożliwić

turystyki wodnej
kajaków — Południowe Za­
kłady Przemysłu Szkutniczego
w Krakowie przygotowały na

tegoroczny sezon specjalne
komplety kajakowe. Za cenę
420 zł otrzymuje się w za­
kładach gotowe elementy 2-

osobowego kajaka typu „Ju-
nak-2". Mieszczą się one W
dwóch paczkach, które kupu­
jący zabiera ze sobą w drogę
np. na Mazury i sam buduje
z tych części gotowy i wygo­
dny kajak

Korzyść podwójna — za­
kłady mogą produkować wię­
cej sprzętu, a szerokie rzesze

turystów mają możliwość na-!

bycia go po niższej cenie.

miłośnikom
zbudowanie

Narciarze startują
jeszcze w Zakopanem

Zabawy starszych panów
TJ ada Ministrów Libanu postanowiła

‘S‘-‘cofnąć uznanie polskiemu poselstwu
w Bejrucie”... Nie, nie denerwujcie się. To
nie żaden konflikt między państwem pol­
skim a libańskim. Podana na wstępie
wiadomość pochodzi z londyńskiego
„DZIENNIKA POLSKIEGO" i mówi o

„polskiej" placówce dyplomatycznej „rzą­
du" emigracyjnego...

Do kompletu cudzysłowów w poprzed­
nim zdaniu należałoby właściwie dodać

cudzysłów przy określeniu „placówka dy­
plomatyczna'1. Bo, jak wiadomo, trudno
nazwać „przedstawicielem dyplomatycz­
nym" człowieka, który jak p. Zawadow­
ski, kierownik owego „poselstwa", repre­
zentuje wyłącznie interesy i poglądy pry­
watnej grupy ludzi i to nawet nie bardzo

wiadomo, jakiej. Bo tenże sam „DZIEN­
NIK POLSKI" donosi, że emigracyjna
grupa „zamkowa" działająca, jak wiado­
mo, pod kierownictwem „prezydenta"
Zaleskiego, chciała przed rokiem pana
Zawadowskiego odwołać i postawić na to

miejsce innego, swojego człowieka.
Pan Zawadowski bowiem, chociaż miano-

wany został, „jak każę konstytucja",
przez „prezydenta", jest raczej sądząc z

tonu w jakim pisze o nim „DZIENNIK
POLSKI", organ andersowców — człowie­
kiem Andersa.

Ale Libańczyy, jak to widać z donie­
sień „POLISH DAILY", zdenerwo­

wali się tą całą zabawą w rząd i aparat dy­
plomatyczny. „Wygląda na to, że straci­
my tę jedną z ostatnich niezależnych pol­
skich placówek dyplomatycznych, którą
bijlo poselstwo w Libanie kierowane

przez p. Zygmunta Zawadowskiego” —

stwierdza ze smętkiem „Bywalec" z

„DZIENNIKA POLSKIEGO".

Trudno podzielić
Takie „niezależne"
czne, niezależne od
i od rzeczywistych
są chyba nikomu na świecie potrzebne.
Może tylko panu Zawadowskiemu i jesz­
cze kilku panom,
znajdują pretekst do wyłudzania od emi­
grantów ciężko zapracowanych groszy...

(grab.)

smutek „Bywalca",
placówki dyplomaty-

narodu, od państwa
interesów Polski, nie

którzy w ten sposób

PREMIER CEJLONU
PRZYJĄŁ ZAPROSZENIE

DO ZSRR

Agencją Reutera pedaje z Colombo:

Premier rządu cejlońekiego, Bandara-

naike, oświadczył 17 bm. na konferen­

cji prasowej, li przyjmuje zaproszenie
do odwiedzenia Związku Radzieckiego.
BanOaranalike przybętole do ZSRR Jako

gość rządu radzieckiego, latem bieżą­
cego reku.

STRAJK PRACOWNIKÓW
AUTOBUSÓW PARYSKICH

Dnia 18 bm. 72 procent pracowników
autobusów paryskich przystąpiło do 24-

gotolsmago strajku, zorgantaewanego

przez związki zawodowe. Żądają ctil

podwyżki płac I lepszego podziału go­
dzin pracy.

Warunki śnieżne w niektó­
rych partiach gór utrzymują
się nadal bardzo dobre. W

piątek 18 bm. został rozegra­
ny na Hali Kondratowej sla­
lom - gigant, organizowany
przez AZS Zakopane. Trasa
nie była długa, a narciarze
mieli do pokonania tylko 25
bramek. Warunki śniegowe
bardzo dobre — trasa szybka.
Zwyciężył Dziedzic — 35,5
przed Jasiewiczem — 36,6 i

Grandysem 40 sek. — wszy­
scy AZS.

*

Od kilku dni prowadzone są
roboty remontowe przy kolej­
ce linowej na Kasprowy. Pra­
cownicy PKL sprawdzają li­
ny, podpory, remontują rolki

Z notatnaha

Piłkarze Izraela, którzy na

początku lipca spotkają się w

Moskwie z reprezentacją
Związku Radzieckiego w me­
czu eliminacyjnym przed O-

limpiadą, zaproponowali ro­
zegranie spotkania z naszą je­
denastką, w terminie do 11
lipca. Że względu na to, że

w tym okresie czekają naszych

GROBY Z EPOKI HYKSOS
We wsi Genosa kolo Jeziora Tybe-

rradiltlego pracując na roli Jeden z rol­

ników natrafił na groby pochodzące z

epoki Hykses.

Przypuszcza się, te groby te Uczą
5 tys. lat. Znaleziono w nich dzieła

sztuki I starożytną broń.

ZMARŁA 105-LETNIA
WŁOSZKA

We Florencji zmarła 17 bm. w wieku

105 lał Marla Orazla Campanlello.
Staruszka pamiętała doskonale Gari­

baldiego I Maaztotego. Była ona jed­
nym i ostatnich żyjących świadków

wielkiego wybuchu Wezuwiusza w roku

1fó»<

piłkarzy inne mecze, sekcja
piłki nożnej GKKF nie mogła
przyjąć propozycji,

*

Dogrywka przerwanego z

I powodu ulewy meczu o mi­
strzostwo II ligi Naprzód Li-

piny—Stal Gdańsk (z dn. 13
bm) odbędzie się w dniu 31
bm. w.Lipinach..

oraz dokonują ogólnego prze­
glądu i konserwacji urządzeń.-
Kolejka na Kasprowy będzie
nieczynna do końca maja.

Rumunia-Polska
w jiiłce ręcznej kobiet

W niedzielę 20 bm. w Gdań­
sku odbędzie się eliminacyjne
spotkanie w piłce ręcznej ko­
biet Polska—Rumunia. Staw­
ka spotkania jest duża, mecz

ten zadecyduje bowiem, która
z drużyn pojedzie w lipcu do
NRF na finały mistrzostw
świata. Obydwie
przygotowały się sumiennie
do spotkanią. Rumunki w peł­
nym składzie wyjechały do
Gdańska już w czwartek, aby
zapoznać się z boiskiem.

Zawody prowadzić będzie
sędzia czechosłowacki Rocek.

Ponadto w końcu czerwca

czekają nasze reprezentacje
męską i kobiecą w piłce ręcz­
nej spotkania z drużynami
NRD.

drużyny

0 warcie międzynarodowych
zmdśw konnych

W piątek 18 bm na torze

wyścigów konnych w Sopocie
odbyło się uroczyste otwarcie

międzynarodowych zawodów

konnych z udziałem ekip:
Czechosłowacji, Węgier, NRD

i Polski.
Po części oficjalnej rozpo­

czął się konkurs otwarcia

(wysokość przeszkód 130 cm).
W pierwszym dniu zawodów

najlepszą klasę zaprezentowa­
li jeźdźcy CSR oraz Węgier
Bartes. Z Polaków najlepiej
wypadli: Grabowski i Kowal­
czyk.
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W szelkie

lampami
włącznie wykonuje w'e wła­
snym zakresie dział budowy
przyrządów pomiarowych kra­
kowskich ZWPT.

Sprzęt pomiarowo-kontrolny
wykonany przez pracowników
tego działu ma być nawet le­
pszy od przyrządów tego sa­
mego typu, a wykonanych w

NRD.

W ubiegłym roku produkcja
tego tylko działu przyniosła
zakładowi kolosalną oszczęd­
ność 12,5 tysiąca dolarów. O-

szczędność obliczono w tej
walucie, gdyż w przeciwnym
razie musiano by przyrządy
importować.

Trójka NOT-owska w oso-

przyrządy z

elektronowymi

bach inż. Jana SRZEDNIC-

KIEGO, Leszka CHAŁAClN-

SKIEGO i FABIANA pracu­
je ostatnio nad wykonaniem
automatu, którego praca za­
stąpiłaby pracę 6 przyrządów
pomiarowych (do pomiaru po­
jemności kondensatorów) i 6

przyrządów badających wy­
trzymałość kondensatora na

przebicie. Automat ten segre­
gowałby równocześnie badane

elementy.
Niestety, zespół tak twór­

czego działu ZWPT napotyka
na trudności nie do przebycia,
gdy chodzi o zaopatrzenie w

fachowe czasopisma. PPK

„Ruch" — dział zagraniczny
odmówił im nawet czasopisma
„RADZIECKA RADIOTECH­
NIKA" (!).

Kult jednostki
a jednoosobowe kierownictwo

Na jednym ze spotkań
dziennikarzy z robotnika­
mi Nowej Huty ktoś wi­

docznie zaniepokojony rzucił

pytanie:
— Czy obecnie wydana

przez nas walka z kultem je­
dnostki nie stoi w sprzeczno­
ści z szerokimi uprawnienia­
mi dyrektorów, jakimi właś­
nie ostatnio ich obdarzyliśmy?

To było coś zupełnie nowe­
go! Dotychczas słyszało się
jedynie głosy pełnego uzna­
nia dla decentralizacji i de­
mokratyzacji, których wyra­
zem jest owa „dyrektorska"
ustawa. Czysto ekonomiczne
efekty wynikłe z rozszerzenia
uprawnień kierowników fa­
bryk były bardzo widoczne.
O innych momentach tych u-

prawnień jak dotąd nie mó­
wiło się. Aż tu nagle
niepokojenie.

Na pozór — obawa
logiczna. Ale tylko na

Bo przecież pytający miał na

myśli nie kult jednostki jako
taki, ale jego skutki — nad­
użycie -władzy. To skojarzyło
mu się z kolei z możliwością
nadużywania uprawnień przez
dyrektorów, zwłaszcza przy
poszerzeniu tych uprawnień.

To, co budzi obawy
Zanim jednakże zanalizuje­

my sytuację, w której istotnie
rozszerzenie uprawnień może

się przerodzić w kacykostwo
i nadużycie władzy, zastanów­
my się nad tym, co bud‘zi te­
go rodzaju obaw7y? Jakie są
źródła nieufności do powsze­
chnie przecież pozytywnie o-

cenianej ustawy?
Nieraz pisaliśmy o tłumicie-

lach krytyki. Piętnowaliśmy

kacyków. Nie wszystkich Jed­
nakże sprawy te ostrzegły.
Toteż nie należą do rzadkości

listy do redakcji, w których
ludzie żalą się na niezrozu­
mienie lub wręcz walkę z ich
krytyką ze strony kierownic­
twa.

Wszędzie tam, gdzie tak się
dzieje, to poważne rozszerze­
nie uprawnień wynikłe z no­
wej uchwały budzi i musi bu­
dzić zrozumiale zaniepokoje­
nie,
dla
nie
jak
sle,
ne,

GAZETA’ KRAKOWSKA

lematspółdaelczcści
produkcyjnej

w 7Vcjewódxlwie krakowskim
Rozmawiamy z przew. Prezydium WRN, tow. J. Nagórzańskim

— Z czym pojadą delega­
ci n‘aszego województwa na

II Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej? Z ja­
kim dorobkiem w zakresie
przebudowy wsi wkroczyliś­
my w pierwszy rok planu 5-
letniego?

to za-

mało
pozór.

N@we modele

z Chełmka
W najbliższych tygod-
’’ niach ukażą się w

sklepach nowe, wygodne i
estetyczne sandałki dziecię­
ce, tzw. „Astra", których
produkcję rozpoczęła już
załoga Południowych Za­
kładów Obuwia w Chełm­
ku. Sandałki tego typu nie
były dotąd wytwarzane w

kraju. Produkowane dla
dzieci od 5 do 10 lat od­
znaczać się będą, przede
wszystkim lekkością i ela­
stycznością. Nie ma w nich
ani jednego gwoździa —

są całkowicie szyte i kle­
jone. Spody sandałków wy­
konuje się z mikrogumy.
„Astry" zdobędą sobie na

pewno duże uznanie.
Dla mężczyzn załoga

„Chełmka" przygotowała
nowy model półbutów pa­
sowych na importowanej,
indyjskiej gumie. Modny
fason bucika (gruba po­
deszwa), lekkość i — co

najważniejsze — znacznie
niższa od obuwia zagrani­
cznego cena zapewni temu
modelowi niewątpliwy po­
pyt. Półbuty te nie ustępu­
jące — jak twierdzi się w

Chełmku — obuwiu im­
portowanemu, produkowa­
ne będą w kolorach wiśnio­
wym, brązowym i terako­
ta. Pierwsza partia 15 ty­
sięcy par jest już gotowa i

niedługo ukaźe się w sprze­
daży.

W połowie III kwartału
„Chełmek" dostarczy do

sklepów pierwszych par
„jubilatek". Będzie to no­
wy typ obuwia męskiego
przygotowywany specjalnie
w związku z przypadają­
cym w tym roku jubileu­
szem 25-lecla zakładu. Na­
zwa gwarantuje wysoką
jakość. Obuwie to będzie
produkowane na tzw.

transparencie? czyli specjal­
nie formowanym kauczuku

indyjskim.
Wreszcie pierwsza j®-

skółka sezonu jesienno-zi­
mowego: na okres ten za­
łoga „Chełmka" przygoto­
wuje już obecnie nowy
model luksusowego obuwia

sportowego, pÓJnarciarskie-
go dla chłopców i dziew­
cząt. Buty te odznaczać się
będą przede wszystkim
maśywnością, zostaną
■wzmocnione śrubami. U-
każą się na rynku w III
kwartale.

(aw)

Rozszerzenie uprawnień
człowieka, który z nich

potrafi korzystać inaczej,
tylko we własnym intere-

jest Istotnie niebezplecz-
zwłaszcza, że „rodowód"

zaniepokojenia jest znacznie
szerszy.

Oto np. przychodzi do re­
dakcji list od robotnika
Zakładów Hutniczych w Bole­
sławiu. Cytujemy go z mały­
mi skrótami jako bardzo cha­
rakterystyczny dla naszej
sprawy.

„W sierpniu ub. r. grupa
związkowa naszego warsztatu
(elektrycznego), której jestem
mężem zaufania, podjęła kil­
ka cennych zobowiązań. Ja
m. in. widząc braki wyposa­
żenia warsztatu w narzędzia
pracy zobowiązałem się do
wyremontowania i oddania do
użytku szlifierki, która ponie­
wierała się w stosach złomu
od 1953 roku. Zobowiązanie
wykonałem przedterminowo.

Niedługo jednak cieszyliśmy
się naszą szlifierką, bo 6 mar­
ca br. przychodzą ludzie z in­
nego działu, zabierają szli­

fierkę mówiąc, że robią to z

rozkazu dyrektora Kubiny.
Wziąłem więc swój list gwa­
rancyjny, udałem się z nim
do głównego energetyka w

celu wyjaśnienia, jakim spo­
sobem doszliśmy do posiada­
nia szlifierki. Od głównego
ener-etyka odesłano mnie do
dyrektora. Dyrektor zajęty.
Idę do Rady Zakładowej. Se­
kretarka Rady dzwoni do dy­
rektora wyjaśniając sprawę.
Na. to pada krótka odpowiedź:
Niech pracownicy fizyczni nie

mieszają się w sprawy orga­
nizacyjne zakładu".

A więc kacykostwo, odsu­
wanie załogi, prawowitych go­
spodarzy zakładu od1 spraw
dotyczących produkcji. Pomi­
jając już niesprawiedliwość
tego posunięcia (szlifierkę wy­
remontował robotnik -warszta­
tu dla warsztatu, aby mieć na

czym pracować), to przecież
postępek dyrektora kwalifi­
kuje go na dyktatora. I tak
ocenia go robotnik pisząc w

zakończeniu swego listu:
„Czy pracownik fizyczny, w

dodatku mąż zaufania nie ma

prawa mieszać się w sprawy
organizacyjne zakładu? Ale co

na to poradzić! Lepiej milczeć,
bo w naszym zakładzie^ panu­
je dyktatura: pokażą bramę i

mogą za nią wyrzucić".
Czy w tak „rządzonym" za­

kładzie nową ustawa może bu-,
dzić zaniepokojenie? Może.
Budzi ona niepokój również
tam, gdzie dyrektor chce być
„Zosią-Samosią", zwłaszcza,
jeśli ten nadmiar samodziel­
ności wynika z despotyzmu 1
zarozumialstwa, a nie z istot­
nej potrzeby.

„Nasz główny inżynier (fa­
chowiec) nie ma nic do powie­
dzenia w sprawach czysto
technicznych — piszą w liście
do redakcji pracownicy Woje­
wódzkiego Biura Projektów.
— Każdą decyzję wydaje dy­
rektor, a w razie interwencji
głównego inżyniera, odpowia­
da: Jak długo jeszcze będziesz
się wtrącał do spraw techni­
cznych! Toteż nierzadko nie
posiadając fachowej znajomo­
ścią spraw projektowych wy­
daje błędne decyzje".

Od dyktatorska w spra­
wach produkcyjnych „1—1—

już.droga do niesłusznej de­
cyzji w sprawcach personal­
nych, do nieformalnych zwol­
nień ludzi, do rządów, jak na

własnym folwarku, zwłaszcza,
gdy rada zakładowa nie po­
siada. autorytetu, nie stanowi

przeciwwagi dla samowolnych
posunięć dyrekcji.

Tak. Tyle wystarczy. Te
dwa przykłady mówią wiele.

Uzasadniają w pełni oba,wy o

praktyki, które mogą wynik­
nąć z rozszerzenia uprawnień
dyrektorów.

Czy jednak problem
istnieje?

Ą;e T^ćmy do problemu:
kult jednostki a jednoosobowe
MsrownAętw^ę^ problem

bliska

taki rzeczywiście istnieje? Nie.
Jak to, a wszystkie
nie przykłady? I

Ważne, ale sprawa wygląda
nieco inaczej.

Rozszerzenie uprawnień dy­
rektorów to przede wszystkim
rozszerzenie uprawnień dy­
rektorów wobec centralnych
zarządów 1 ministerstw. W
żadnym wypadku nie wobec
załóg. I to rozszerzenie upra­
wnień jest absolutnie zgodne
z interesem załóg. Jest — co

najważniejsze — zgodne z In­
teresem całego społeczeństwa,
jego potrzebami i wymaga­
niami.

Oto, jak np. ocenił nową u-

chwałę kierownik wydziału
galanteryjno-sportowego, Leon
Nazim z Krakowskich Zakła­
dów Gumowych:

„Bardzo ważne i cenne spo­
łecznie w nowej uchwale jest
to, że obecnie dyrektor może

zadecydować o rozpoczęciu do­
datkowej produkcji. Gdy
o produkcji decydowały
wyłącznie centralne zarządy,
trudno było ustrzec się nie­
życiowych, schematycznych
rozwiązań. Produkowało się
więc „na magazyn", a rynek
był stale nienasycony. Prze­
kraczano plany w pieluszkach,
których ilość mogła już za­
spokoić potrzeby niemowląt
całego świata, a odmawiano —

pilnej potrzebie szpitala, od

której realizacji mogło prze­
cież zależeć czyjeś zdrowie.

Kiedyś np. zwrócił się do nas

szpital z prośbą o maski i dre­
ny. Bez decyzji CZ nie można

było zrobić im tej drobnej
przysługi,, która zajęłaby nam

nie' więcej jak dwie godziny
roboty, a na decyzję CZ moż­
na było czekać i dwa miesią­
ce. Uchwała jest więc bardzo
cenna i potrzebna".

— A wasze smutne do­
świadczenia z Woziwodą i Pa­
nasiewiczem? (Krakowskie
Zakłady Gumowe przez dłuż­
szy czas były pod . rządami
dyrektora-dyktatora i jego za­
stępcy. Można było więc i tu

spodziewać się nieufności wo­
bec rozszerzenia uprawnień).

— Przecież nie wszyscy są
Panasiewiczami — otrzymuje­
my odpowiedź, która jest ró­
wnocześnie odpowiedzią r.a

pytanie postawione już po­
przednio . A więc problem
„kult jednostki a jednoosobo­
we kierownictwo" nie

Ocena

Tam, gdzie dawniej
wanó ucha słusznej .............

tam, gdzie dawniej już dyrek­
tor przejawiał skłonności i ce­
chy kacyka, tam nowa uchwa­
ła nie polepszy, ani nie po­
gorszy sprawy. Tam zaś, gdzie
gospodarzy naprawdę rozum­
ny człowiek, jednoosobowi’
kierownik zakładu, ale (bar­
dzo ważne jest właśnie to

„ale") zawsze odwołujący się
do rady kolektywu, now’a u-

chwała stanowi dobry oręż za-

równo w walce o plany pro­
dukcyjne, jak i o sprawy by­
towe załogi.

A więc? A więc nowa u-

chwała, rozszerzaiąca upraw­
nienia dyrektorów jest jak
najsłuszniejsza. To pewne.

Stanowi dalszą decentraliza­
cję naszego życia gospodar­
czego. Cecha bardzo pożąda­
na, potrzebna. Uchwała ma

poza tym ogromną wartość

społeczną. Czyni bowiem pro­
stszym, łatwiejszym całe na­
sze życie gospodarcze. Prze­
pędza sztywne, biurokratycz­
ne schematy zarządzeń odgór­
nych.

Ale... Jest i ale, niestety. To
co może budzić obawy, to

możliwość wypaczeń uchwały.
Możliwość, która łatwo prze­
rodzi się w fakt dokonany
tam, gdzie organizacje partyj­
ne, rady zakładowe i. aktyw
gospodarczy nie skorzystają z

należnego im i obowiązujące­
go zarazem prawa do społecz­
nej oceny poczynań kierow­
nictwa.

Nowej, cennej uchwale po­
trzebna jest bowiem szeroka

aktywizacja ludzi.

H. ZAWRZYKRAJ

istnieje.

nie da-

krytyce,

50-lecie pracy naukowej
wybitnego uczonego

17 bm. - obchodził 50-lecie

pracy naukowej jeden z naj­
wybitniejszych naszych u-

czonych — prof. Rafał Tau-

benschlag. Jest on twórcą In­
stytutu Papirologii Prawniczej
w Warszawie — światowego
centrum tej gałęzi wiedzy,
niestrudzonym badaczem an­
tyków, którego dzieła nauko­
we a w szczególności jedyna
w nauce światowej synteza
prawa grecko-rzymskiego, E-

giptu — znane są i cenione

wysoko przez naukowców

wszystkich krajów.
Dzień pięknego jubileuszu

stał się prawdziwym świętem
naszej nauki. Uroczystość, któ­
ra odbyła się na Uniwersytecie
Warszawskim zgromadziła
naukowców wielu dziedzin —

prawników, historyków, filo­
logów, uczonych starszego i

młodszego pokolenia. Więk­
szość z nich to uczniowie i

wychowankowie jubilata.

Wśród zebranych znajdują
się: minister szkolnictwa wyż­
szego prof. Stefan Żółkiewski,
wiceprezesi Polskiej Akademii
Nauk — prof. Kazimierz Nitsch
i prof. Wacław Sierpiński, se­
kretarz naukowy PAN — prof.
Henryk Jabłoński, członkowie Oświęcim) —

Prezydium PAN, profesorowie spodarstwach
Uniwersytetu Warszawskiego
z rektorem — prof. S. Turskim
na czele.

Wśród serdecznej owacji sę­
dziwy wiceprezes Polskiej A-

kademji Nauk — prof. Kazi­
mierz Nitsch przypina na pier­
si jubilata nadane mu przez
Radę Państwa wysokie odzna­
czenie — Order „SZTANDAR
PRACY" I KLASY.

Wyraźnie wzruszony zabiera

głos prof. Taubenschlag. Dzię­
kuje on za wysokie odznacze­
nie oraz za słowa uznania i

złożone życzenia.

O odpowiedź na te właśnie
pytania zwróciliśmy się db
przewodniczącego Prezydium
WRN tow. Nagórzańskiego.

— Nie ma przesady w twier­
dzeniu, że dotychczasowy bi­
lans spółdzielczości produk­
cyjnej w naszym wojewódz­
twie jest dodatni. Wiele spo­
śród 239 gospodarstw zespoło­
wych stało się bezspornym do­
wodem wielkich możliwości

rozwojowych, jakie otwiera

pTzed wsią spółdzielczość pro­
dukcyjna. Poważnych osiąg­
nięć przysporzył spółdzielcom
miniony rok.

W zdecydowanej większości
spółdzielni zanotowano poważ­
ny wzrost wydajności czte­
rech podstawowych zbóż z 1

ha; przeciętna dla wojewódz­
twa w r. 1954 wynosiła — 13,1
q, w 1955 — 15,1 q. Najlepsze
wyniki w stosunku do roku
1954 uzyskały spółdzielnie
miechowskie w rejonie POM

Chodów, gdzie wydajność z 17

q/ha w r. 1954 wzrosła do 22,4
q/ha w r. 1955. Proszowice —

z 17 q/ha do 21,3 q/ha, Brzesko
— z 12,3 q/ha do 16,3 q/ha. Re­
kordowe zbiory uzyskały spół­
dzielnie: Polekarcice (powiat
Proszowice) — przeciętnie 30,6
q, miechowskie Marcinowice
— 26,8 q, Przeciszów (powiat

25,7q.W87go-
zespołowych

plony czterech podstawowych
zbóż sięgnęły od 16 — 30 q/ha.

Niesprzyjające warunki a-

tmosferyczne poważnie zacią­
żyły na zbiorach okopowych.
Zaledwie 52 spółdzielnie zebra­
łyod100do250qz1ha.Prze­
ciętna spadła do 77 q.

— Wiadomo, że spółdziel­
nie krakowskie wybierają
przeważnie hodowlany kie­
runek rozwoju. Jak wyglą­
da postęp w tej dziedzinie,
jak kształtują się dochody
spółdzielców?

U NASZYCH „MILUSIŃSKICH"

Kapryśna wiosna sprawiła zawód naszym najmłodszym. We­
sołe zabawy na świeżym powietrzu nie zawsze się udają —

brali słońca, pada deszcz... Ale w przedszkolu, gdzie jest
dużo pięknych zabawek, „prawdziwy sklep", żywe ptaszki
i wiele ciekawych atrakcji — dzieciarnia codziennie bawi
się doskonale. — Na zdjęciu: „W naszym sklepie można
wszystko kupić" — mówi mała Tereska, wychowanka
przedszkola przy kopalni „Victoria“ w Wałbrzychu.

CAF — fot. Kuperman

— W rozwoju zespołowej ho­
dowli — do niedawna przysło­
wiowej „pięty achillesowej"
naszych spółdzielni, także wi­
dać wyraźny postęp. Obsada

pogłowia na 100 ha użytków
rolnych wynosi (podaje inwen­
tarz zespołowy i przyzagrodo­
wy): bydła — 43,1 (w 1954 —

39,4), trzody — 51 (43,5). Ze
wzrostem ilościowym idzie w

parze gradacja wydajności.
Przeciętne wydajność mleka
odkrowyz18171w1954r.
zwiększyła się do 1.970 1.

O wynikach zadecydowały
lepsze starania spółdzielców,
zacieśnienie dyscypliny pracy,
większa troska o zespołową go­
spodarkę,
na 100 ha
pracowało
członków.

Aby zobrazować, jak kształ­
towały się dochody członków
spółdzielni znowu trzeba się­
gnąć do cyfr. Dochód podzie­
lony na 1 rodzinę wzrósł prze­
ciętnie o 859 zł. (Należy tu za­
znaczyć, że podczas ostatniej
kampanii rozliczeniowej lepiej
niż dotychczas zabezpieczono
fundusze na cele społeczne, in­
westycyjne, paszowe itp.). Na
dniówkę obrachunkową przy-
padło przeciętnie 5,14 kg zbo­
ża(wroku1954—4,89kg)i
7,74 zł gotówką (w 1954 r. —

6,68 zł). W Proszowickiem
dniówka wzrosła — w zbożu
z4,71kgdo5,74kg,wgo­
tówce — z 3,78 zł do 10,06 zł.

— Przytoczone cyfry świa­
dczą bezspornie o rozwoju

1 gospodarstw zespołowych.

Bywa jednak tak, że spół­
dzielnie o pięknych wyni­
kach produkcyjnych nie cie­
szą się uznaniem indywidu­
alnych gospodarzy...
— Myślicie o waśniach, nie-

poszanowaniu mienia społecz­
nego, wypadkach dyktator­
skich poczynań zarządu, sło­
wem o zagadnieniach prze­
strzegania zasad statutowych,
samorządu i demokracji we-

wnątrzspółdziełczej. Te spra­
wy nie leżały odłogiem. Szcze­
gólnie uwidocznił to okres roz­
liczeń w spółdzielniach, który
upłynął pod znakiem śmiałej
krytyki dotychczasowych błę­
dów i doszukiwania się ich

przyczyn. Bezkompromisowo
rozprawiono się z winnymi
różnych nadużyć, jak np. w

Rajsku, Świdniku czy Kościel-
nikach. W Porębie Żegoty po­
wiat Chrzanów zebranie spół­
dzielcze nie udzieliło skwito­
wania ustępującemu zarządo­
wi. W Marcinowicach pow.
Miechów zebranie ukarało
członków zarządu potrąceniem
dniówek za samowolne podej­
mowanie decyzji. Rozliczenia

były okazją do rozprawienia
się z nierobami. W wielu spół­
dzielniach uporządkowano e-

widencję członków, skreślając
tych, którzy istnieli jedynie na

papierze. Przykłady te świad­
czą o aktywizacji spółdzielców,
o wzroście poczucia odpowie­
dzialności za sprawy zespoło­
wej gospodarki.

— Najlepszym argumen­
tem spółdzielczości produk­
cyjnej jest pomyślnie i pra­
widłowo rozwijające się go­
spodarstwo zespołowe. Czy
nasze spółdzielnie potwier­
dzają tę starą prawdę?
— Tegoroczne rozliczenia

przyniosły i pod tym względem
pewne rezultaty. Spółdzielcy
świadomi pięknych osiągnięć z

dużą ambicją i śmiałością wy­
szli do chłopów gospodarują­
cych indywidualnie, zapozna­
jąc ich ze swym dorobkiem; za­
praszali ich na zebrania rozli­
czeniowe. Wynikiem tego jest
przyjęcie w okresie od 20 gru­
dnia ub. roku 458 nowych
członków, w tym — 208 z wkła­
dem ziemi. Osiągnięcia spół­
dzielni, szeroko propagowane,
nie pozostały bez wpływu na

powstanie 21 nowych gospo­
darstw zespołowych, zorgani­
zowanych już w bieżącym ro­
ku. Godnym uwagi jest fakt,
że nowopowstałe spółdzielnie
zrzeszają przeciętnie 20 człon­
ków i około 70 ha ziemi, pod­
czas gdy do niedawna zadowa­
laliśmy się 15 członkami i 50
hektarami.

DOBRY PRZYKŁAD

Inicjatywa wyszła z Miejskiej
Rady Narodowej. Zorganizowano
naradę aktywu społecznego Rabki
i wspólnie, otwarcie podyskutowano
nad gospodarką komunalną w mie­
ście, o potrzebach i możliwościach.
Co da Wojewódzka Rada Narodowa,
a na co nie można liczyć. Wybrańcy
społeczeństwa porozmawiali z mie­
szkańcami i tak poczęły się różno­
rakie zobowiązania. Wyłoniła się np.
konieczność budowy nowej, 7-kilo­
metrowej linii elektrycznej. Na po­
moc z WRN, wobec innych pilniej­
szych potrzeb, trudno było liczyć,
wobec tego mieszkańcy Rabki-Sło-
nego najżywotniej w tej inwestycji
zainteresowani wysunęli propozycję:
zbudujemy linię sami, sposobem go­
spodarczym!

Pracownicy dziecięcego ośrodka
sanatoryjnego i dyrekcji uzdrowiska
postanowili znów pomóc w przebu­
dowie ulicy Nowy Świat — Parko­
wej. Inna grupa mieszkańców za­
deklarowała pomoc w budowie śmie­
tników. Trzeba tu od razu wspom­
nieć o niezrozumiałym co najmniej
stanowisku kierownictwa Wojew.
Przedsiębiorstwa Robót Drogowych,
które ulice przebudowuje. Deklaru­
jąc swą pomoc rabczanie słusznde
sądzili, że zaoszczędzoną, dzięki ich
pracy, kwotę Prezydium MRN bę­
dzie mogło przeznaczyć na inne ce­
le. Tymczasem zaś kierownictwo
WPRD oświadczyło ku powszechne­
mu zdumieniu, że wszelkie oszczęd­
ności pójdą na konto przedsiębior­
stwa, a MRN rabczańska musi uiścić
całą przewidzianą kosztorysem kwo­
tę. Wysiłek społeczny ma się więc
złożyć na niezasłużone dobro.

Ud

W roku ubiegłym
użytków rolnych

przeciętnie 41

— Dotąd mówiliśmy tylko
o pozytywach. A braki?

— Konto „winien" naszych
spółdzielni nie jest bynajmniej
czyste. Tylko, że nie sami spół­
dzielcy je zapisują. Niedosta­
teczna jest na przykład pomoc
wydziałów budownictwa po­
wiatowych rad dla spółdziel­
ni (skąd skandaliczne nieraz
historie z inwestycjami), nie
zawsze w porę i systematycz­
nie dociera do spółdzielców na­
sza służba zootechniczna i a-

grotechniczna. Stąd zdarzają
się jeszcze wypadki np. nie­
przestrzegania norm. Zjawisko
to szczególnie ostro występo­
wało w hodowli, gdzie bodźcem
materialnego zainteresowania
stawał się często nie system
premiowy uzależniony od wy­
ników produkcyjnych, ale nie-

J proporcjonalnie wysoka w sto-
- sunku do pogłowia ilość dnió-
j wek.

Na koncie „winien" spół­
dzielni naszego województwa
widnieje taka na przykład po­
zycja: około 240 ha ziemi upra­
wiają członkowie spółdzielni

„na dziko", a sprawa ta została

uregulowana zaledwie w 40
proc.

W Krakowskiem istnieje
grupa około 50 słabych spół­
dzielni (w 1954 r. liczyła ona

ok. 70 gospodarstw zespoło­
wych). Na sytuacji wielu z

nich mszczą się błędy popeł­
nione przy zakładaniu oraz

niedostateczna pomoc i opieka.
Niewątpliwie uchwały rzą­

du o pomocy dla spółdzielni,
jakie zapadły po V Plenum,
będą miały wpływ na podźwig-
nięcie się tych gospodarstw ze­
społowych, niemniej wymagać
to będzie niemałego wysiłku
miejscowego aktywu i zwięk­
szonej pomocy z zewnątrz.

— Jaki jest udział rad na­
rodowych w pracy nad umo­
cnieniem istniejących spół­
dzielni i organizowaniem
nowych?
— Na ogół dotychczas stosu­

nek rad do spółdzielczości był...
obojętny. Doprawdy nieliczne

są wypadki, aby członkowie

prezydium — podkreślam pre­
zydium, nie radni — okazywali
aktywność przy organizowaniu
spółdzielni, nie mówiąc już o

tym, że wielu wzbrania się
przed przystąpieniem. Za ten

stan jesteśmy w pierwszym
rzędzie odpowiedzialni my,
Prezydium WRN, ponieważ
pozostawialiśmy na uboczu—a
w ślad za nami rady niższych
szczebli — sprawę codziennej
pracy nad zespołową gospo­
darką. Takie fakty jak to , że

spółdzielczości produkcyjnej
poświęcono dotąd zaledwie je­
dną sesję Wojewódzkiej Rady,
że nieznane mi są wypadki,
aby zagadnienie uspółdzielcze-
nia wsi omawiano na naradzie

przewodniczących jako główny
punkt, że przywykliśmy oce­
niać rady pod kątem, jak gro­
mada realizuje obowiązkowe
dostawy — nie wymagają ko­
mentarzy. Odseparowaniu się
rad od problemu przebudowy
wsi sprzyjała i dotychczasowa
struktura organizacyjna. Weź-

my służbę rolną. Dla spół­
dzielni jest agronom POM, dla
wsi indywidualnej — agronom
rejonowy (postulujemy zmianę
struktury), chociaż słuszne

byłoby, aby odpowiedzialność
za produkcję rolną w groma­
dzie zarówno w gospodar­
stwach indywidualnych jak i

zespołowych spoczywała na je­
dnym człowieku. O sprawach
spółdzielni decyduje przede
wszystkim powiat. Nic też dzi­
wnego, że gromadzkie rady nie

poczuwają się do żadnej odpo­
wiedzialności za rozwój go­
spodarstw zespołowych na

swoim terenie.
Podczas tegorocznych rozli­

czeń podjęliśmy pewne kroki w

celu przybliżenia rad do spół­
dzielni. Bilanse spółdzielni
były zatwierdzane na posiedze­
niach prezydiów GRN, ale po­
wiedzmy sobie — często człon­
kowie prezydium występowali
w charakterze biernych ob­
serwatorów.

Dotychczas w radach naro­
dowych pokutowało błędne
mniemanie, iż spółdzielczością
winny zajmować się organiza­
cje partyjne. To wydaje się by­
ło jedną z przyczyn niezadowa­
lającego tempa uspółdzielcze-
nia wsi. Obecnie stawiamy
przed radami zadania walki o

wzrost produkcji rolnej i u-

spółdzielczenia wsi jako zada­
nie nierozerwalne. Spodzie­
wam się, że udział rad w prze­
budowie wsi zapewni wykona­
nie pięciolatki.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW GUZOWSKI

?lasi kwcespandenci pls&ą
I jeszcze jeden ciekawy przykład

rabczańskiej inicjatywy, interesujący
zwłaszcza dla Krakowa, jednego
z brudniejszych, jak wiadomo, gro­
dów. W Rabce powołano z inicjaty­
wy mieszkańców społeczne komisje
sanitarno-porządkowe, które nie do­
raźnie, ale przez cały okrągły rok
czuwać mają nad podopiecznymi re­
jonami.

Rabka jest doskonałym przykła­
dem, ile zdziałać może skromna
choćby inicjatywa, ile daje nie for­
malne, ale praktyczne wciągnięcie
mieszkańców do współgospodarzenia
miastem.

Brawo, Rabka!
*

NOWOCZEŚNI JASKINIOWCY

Jaskiniowcy, bo jedynym źródłem
światła, jak przed-setkami lat, jest
„ognisko" czyli odblask kuchennego
paleniska. Nowocześni, bo żyją w XX
wieku dokładnie mówiąc w 1956 ro­
ku. Miejsce pobytu: kolonia fabry­
czna przy Fabryce Lokomotyw
w Chrzanowie.

Od kilku tygodni codziennie, z re­
gularnością godną lepszej sprawy
w domach kolonii gaśnie wieczorami
światło. Dokładnie na dwie i pól go­
dziny. A ponieważ w Chrzanowie,
jako że wpisany jest on w poczet
miast, trudno o naftę, więc też mie­
szkańcom kolonii, a zarazem praco-

wnikom fabryki nie pozostaje nic
innego, jak świeca lub uchylone
drzwiczki pieca...

Te dziwne praktyki ze światłem

nazywają się racjonalną gospodarką
energią elektryczną. Otóż domy na

kolonii należą do fabryki, dostar­
czana blokom mieszkalnym energia
pochodzi z tego samego źródła, co

prąd dla agregatów i maszyn fa­
brycznych. Rzecz w tym, że przy­
dział tej energii dla „Fabloku" jest
niewystarczający, trzeba mocno

oszczędzać. I towarzysze z kierow­
nictwa fabryki oszczędzają, tylko że
na mieszkaniach robotniczych, za­
miast szukać niewykrytych jeszcze
rezerw w fabryce. Złośliwi mówią,
że gdyby dyrektor mieszkał nie
w mieście, ale na kolonii, prądu by
nie wyłączano... Sądzimy jednak, że
cala rzecz da się załatwić bez prze­
prowadzki dyrektora.

*

O BIBLIOTEKACH NA PAPIERZE

Są w każdym większym zakładzie
przemysłowym biblioteki technicz­
ne. Organizowano je z myślą o pod­
niesieniu wiedzy technicznej załogi,
o zaznajamianiu jej z najnowszymi
osiągnięciami techniki w kraju i za

granicą. Otrzymaliśmy niedawno
garść informacji z Wojewódzkiego
Domu Kultury Zw. Zawód., który
przeprowadził lustrację niektórych
bibliotek w Krakowie i wojewódz­
twie. Oto, co mówią fakty:

W Krakowskich Zakładach Fu­
trzarskich o istnieniu biblioteki wie
mało kto z pracowników zakładu.
Książki leżą bezładnie, w

brak najprymitywniejszego
pomieszczenia na nie.

W Żywieckich Zakładach

nlczych książki nie są w ogóle wy­
pożyczane. Brak lokalu. Nikogo o to

głowa nie boli. W sprawozdaniach
biblioteka istnieje...

W Zakładach Azotowych w Tar­
nowie książki są wprawdzie wyko­
rzystywane, ale trudno dociec, w ja­
ki sposób, skoro brak katalogów.
Podobny stan w „Sempericie", gdzie
brak znów jakiegokolwiek podziału
działowego. Nie ma nawet numerów

inwentarzowych.
Na książki techniczne przeznacza

się poważne kwoty. Zresztą dziś, kie­
dy technika światowa posuwa się
tak szybko naprzód, jak nigdy, bez

książki trudno nawet myśleć o no­
wych konstrukcjach czy sensownych
pomysłach.

Gwoli ścisłości stwierdzić należy,
że,. działają w naszych zakładach
i dobrze zorganizowane biblioteki.
Np. w chrzanowskim „Fabloku",
gdzie o bibliotece wie każdy niemal
robotnik czy technik. I w tym też
chyba można odnaleźć źródło dużych
kwalifikacji technicznych załogi „Fa­
bloku".

stosach,
choćby

Papier-

(aw)

Opracowano na podstawie kores­
pondencji: Julii SZYNALIK z Msza­
ny Dolnej, listu mieszkańców kolo­
nii fabrycznej w Chrzanowie i Lud­
wika NOYELLI z Krakowa.



Tydzień Międzynarodowej solidarności

Bojowników Ruchu Oporu
W dniach od 21 do 28 bm. obchodzony będzie w ca- I

łym kraju Tydzień Międzynarodowej Solidarności Bo- ■|

jowników Ruchu Oporu. _

£
W obchodach wezmą udział m. in. uczestnicy walk |

z zaborcami, członkowie organizacji rewolucyjnych X
i niepodległościowych, byli powstańcy śląscy, żołnie- |
rze brygad międzynarodowych oraz wszyscy uczestni- |

cy antyfaszystowskiego ruchu oporu, a więc partyzan- |

ci, więźniowie obozów zagłady itp. •

Związek Bojowników o Wolność i Demokrację Okrę- i

gu Krakowskiego wzywa mieszkańców naszego mia- J
sta do masowego udziału w imprezach „Tygodnia . »

Program uroczystości, które odbędą się w Krakowie ♦
w ramach Tygodnia Międzynarodowej Solidarności |

Bojowników Ruchu Oporu przedstawia się następu- I

jąco: |
21 V — capstrzyk, złożenie hołdu poległym i prze- ł

marsz przez miasto. Zbiórka przed lokalem ZBoWiD „

(ul. Wielopole 15) o godz. 18.30. |

„Polska książka o obozach hitlerowskich" — wysta- |
wa na witrynach księgarni przy Rynku Gł. 25.

_

X
23 v — Wieczór pisarzy krakowskich — członków 1

ruchu oporu, w świetlicy Związku Literatów (ul. |

Krupnicza 22). Początek o godz. 19-ej.
24 v — Otwarcie wystawy „Kraków pod okupacją X

hitlerowską" w Klubie TPPR (Rynek Gł. 20). |
Wystawa będzie otwarta codziennie od g. 10 do 18. |
24—25 V — Oświęcim — teren byłego obozu kon- |

centracyjriego. Obrady uczestników ruchu oporu z .

udziałem delegacji zagranicznych. $
27 v — Wielki koncert poezji i pieśni w wykonaniu J

zespołu Wyższej Szkoły Teatralnej, chóru WDK |
„Echo" i zespołu Politechniki Krakowskiej w Teatrze 5
im. J. Słowackiego. Początek o

_ godz. 10-ej. Karty |

wstępu wydaje sekretariat ZBoWiD ul. Wielopole 15. X
Manifestacja społeczeństwa krakowskiego na miej- ?

scu straceń w forcie Krzesławice. Zbiórka przed bu- t

dynkiem DRN w Nowej Hucie o godz. 15.30-
21—30 V — Spotkania środowiskowe i odczyty. j

Artyści krakowscy
jadą na występy do Wiednia

r.-. piątek po południu przedstawiciel „Gazety" prze­
or prowadził krótką rozmowę z dyrektorem Teatru

Starego w Krakowie, Szloskiem, który udzielił dla na­
szych Czytelników kilku informacji _

r."

ekipy artystów krakowskich i.;: -

Wiednia.

. i na temat wyjazdu
na gościnne występy do

A9<torzy i literaci

przy stośslccch

księgarskich
Tegoroczne Dni Oświaty,

Książki i Prasy zainauguruje
urządzony na placu Szczepań­
skim w dniu 20 maja, br. w

godzinach od 9—15 „Wielki
kiermasz książki".

Uczestnicy kiermaszu będą
nfieli możność spotkać się z

artystami teatrów krakows­
kich jak również literatami
Przy poszczególnych stois­
kach księgarskich.

W krakowskim MDK
W sali widowiskowej Mło­

dzieżowego Demu Kultury od­
był się wspólny występ zespo­
łu akordeonistów (prowadzo­
nego przez prof. Romana Pil­
cha) 1 teatralnego, którym kie­
ruje prof. Zbigniew Sluzar.

Na program złożyły się u-

twory muzyczne oraz recyta­
cje.

Młodzi wykonawcy, akor­
deoniści i recytatorzy wyka­
zali wiele umiejętności, a tym
samym postępy, jakie czynią
w nauce.

ZAPOMNIANE KĄPIELISKO

Uwaga zwycięzcy
konkursów luvenaliH

Bronowicach — obok ostatniego przystanku tramwa­
jowego — rozwinięty został szeroki front robót bu­
dowlanych. Plany robót przewidują przekazanie do

użytku jeszcze w bieżącym roku 730 nowych izb miesz­
kalnych w powstających blokach.

Czy plany te zostaną wykonane?
w związku z trudnościami,
nie tok robót.

które
Pytanie to nasuwa się

poważnie hamują obec-

Redakcja „Gazety Kra­
kowskiej" i Komitet Orga­
nizacyjny Iuyenalii zawia­
damiają, że w dniu 19 ma­
ja o godz. 21-szej rozdane
zostaną nagrody zwycięz­
com turnieju szybkiej o-

rientacji i wszystkich po­
zostałych konkursów zor­
ganizowanych w czasie Iu-
venalii.

• Miejsce rozdania nagród
— Międzyuczelniany Klub
Studencki, Aleja 3 Maja 5.

Transmisja z meczu

Cracovia - Szombierki

Niedziela

teatry

SŁOWACKIEGO: „Kordian” (z prelek­
cją prof. K. Wyki) godz. 19, STARY:

„Święta Joanna” — godz. 18.30. —

POEZJI: „Czajka”, godz. 19 15. MŁODE­
GO WIDZA:,.Krzesiwo”, godz 15; „Oso­
bliwe zdarzenie” — godz. 19.15. LU­
DOWY: — nieczynny. GROTESKA: „Noc
cudów" oraz „Gdyby Adam byl Pola­
kiem” - godz. 19.15. - MUZYCZNY:

„Wesoła wdówka" — godz. 19.15.

119
MAJ

Sobota

teatry

MAJ

J

SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór" -i

godz. 13. „Kordian" godz. 19. STARY:

„Święta Joanna" — godz. 13. POEZJI:

„Wędka Feniiksany", godz. 15 i „Dom

Bernardy Alba" — godz. 19 15. — MŁ0-

DtGO WIDZA:..Krzesiwo”, godz. 11 i 16.

„Osobliwe zdarzenie" — godz. 19.15.

LUDOWY: „Myszy I ludzie” — godz. 18.

GROTESKA: „Noc cudów" — oraz „Gdy­
by Adam był Polakiem” — godz, 19.15.

MUZYCZNY: nieczynny. CR1C0T 2 poczt*
tek godz. 20.

W skład ekipy wchodzą ar­
tyści, personel techniczny o-

raz kilku dziennikarzy kra­
kowskich i warszawskich, a

m. in. red. red. T. Kwiatkow­
ski i H. Vogler. «Ogółem do
Wiednia wyjeżdża 39 osób.

Wyjazd nastąpi w niedzielę o

godz. 22.34 z Dworca Krakow­
skiego (przez Stalinogród). Dla

całej ekipy zostały zarezerwo­
wane dwa wagony sypialne.

. Jeżeli chodzi o dekoracje i

kostiumy, to zostały one wy­
słane jeszcze w ubiegłym ty­
godniu i obecnie otrzymaliś­
my już wiadomość, że znaj­
dują się na miejscu.

C© są^sśsz
o aukcjach

kwiatki ...kwiatki?"
Ponieważ różne

nią słuchaczy,
. ska Rozgłośnia Bełskiego

Radia, organizuje w sobo­
tę 19 bm. o godz. 18-tej w

Klubie Dziennikarzy (ul.
Szczepańska 1) dyskusję na

temat audycji „Na kra­
kowskiej antenie — Kwiat­
ki... kwiatki".

Dyskusja połączona bę­
dzie z przesłuchaniem taśm

magnetofonowych.
Wstęp wolny.

są zda-
Krakoiw-

— Przyjazd artystów pol­
skich do Wiednia jest przewi­
dziany w poniedziałek o godz.
18.40. We wtorek przedstawi­
ciele naszego teatru wezmą u-

dział w konferencji prasowej
z udziałem dziennikarzy wie­
deńskich, a zespół przeprowa­
dzi ostatnie próby, celem za­
znajomienia się z „terenem"
sceny wiedeńskiego Burg-
teaitru.

— W środę wieczorem od­
będzie się galowe przedstawie­
nie „Lato w Nohant", po któ­
rym przewidziane jest przy­
jęcie przez dyrektora Burg-
teatru. W czwartek będą
grane „Śluby panieńskie", w

piątek — po raz drugi „Lato
w Nohant", a w sobotę znów

„Śluby panieńskie".
Powrót artystów krakow­

skiego Teatru Starego jest
przewidywany w poniedzia­
łek (28 maja)

Organizacja wyjazdu arty­
stów polskich do Wiednia, jest
bez zarzutu.

W nowym osiedlu mieszka­
niowym w Bronowicach pro­
wadzone są obecnie prace przy
budowie siedmiu budynków.
W początkowym stadium znaj­
duje się budowa bloków nr 1,
2 i 3; każdy z tych bloków
posiadać będzie 107 izb miesz­
kalnych. Wykonano już wy­
kopy oraz część murów piw­
nicznych, ale tempo nrac pro­
wadzonych przez ZBM nasu­
wa poważne wątpliwości, jeś­
li chodzi o oddanie tych bu­
dyniów w przewidzianym ter­
minie.

Jeszcze gorzej wygląda spra­
wa na placu budowy bloku
nr 6. Rozpoczęto tu dopiera
wykopy i jeszczć nie wiado­
mo. jakie będzie położenie bu­
dynku. Na skutek zmian, za­
powiedzianych przez „Miasto-
projekt", robotv ziemne zosta­
ły na razie wstrzymane.

Naiwiększym gmachem w

osiedlu w Bronowicach ma

być blok nr 14, o kubaturze
blisko 15.800 metrów sześcien­
nych, podzielonych na 180 izb

mieszkalnych.. Budowa tego
gmachu zbliża się już ku koń­
cowi; plany przewidywały od­
danie obiektu już w czerwcu

br. Okazuje się jednak, że i
tu roboty sa. opóźnione i w

przysz’vm miesiącu do użyt­
ku oddana zostanie zaledwie

połowa gmachu.
Organizacja terenu budowy

— pozostawia wiele do życze­
nia. Front robót, nie jest na-

leżrcie rozwinięty. I
nrzv budowie nowych
bloków zatrudnionych
ledwie 20. murarzy, a

najmniej o 40-tu z.a mało. Ma-
mv nadzieje, że '■'dnac.ia, ule­
gnie w ciąg” naih’’ższycli dni

poprawie,
sin. nia
Wierzbicki
Budownictwa
Krakowie.

Skoro iuż

ciągnięciach,
bloki nr 1, 2
duże. "dvż icięrownictwo
przypilnowało ich wrkonani?
i mechaniczna kor>arka wnry-

cje w ziemie za głęboko.
Wszystkimi nie oc’ ągn’nc! a -

mi zanotowanymi w osiedbi
mieszkaniowym w Bronowi­
cach zajęła się Dyrekcja Bu-

dowy
Krakowie, która obiecuje
łożyć wszelkich starań,
stracony czas nadrobić,
zaplanowane bloki mogły
jak najszybciej oddane do u-

żytku czekającym na mieszka­
nia ludziom.

Osiedli Robotniczych w

do-

aby
aby
być

' W niedzielę 20 bm. Roz-
\ głośnia Krakowska Połskie-
J go Radia przeprowadzi
J transmisję z meczu piłkar-
\ skiego pomiędzy Górnikiem
\ Szombierki a Cracovią, któ-
i ry odbędzie się w Bytomiu.
\ Początek transmisji o godz.* 17.55.(iks)

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza 1

Chorób Kobiecych AM, Kopernika 23.

nowi lokatorzy powinni wpro-
mieszkalnych w osiedlu w Bronowi-

Jeszcze w bieżącym
wadzić się do 730 izb
cach.

Na zdjęciu: fragment rozpoczętej budowy siedmiu blo­
ków. Fot. Cz. Breit

APOLLO: „0. K Nercn" — geaz iu.

12. „Czerwony kwiat” — godz. 14, 16,
18, 29 UCIECHA- „Cień” - godz 16.

18, 20. WARSZAWA: „Tata, mama, go­
sposia i ja” — gońz. 16, 18. 20.15.

WOLNOŚĆ: „0. K. Neron” - godz. 14,
16, 18, 20.15. WANDA: „Włóczęga” —

godz. 14. 16, 18, 20. SZTUKA: „Re­
zerwowy gracz” — godz. 10. 12 „Bo­
rys Godunow" — godz. 15.45, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: „Wróg publicz­
ny Nr. 1” — godz. 15.30, 17.45, 20.15.

STAL: „Wiosna budapeszteńska” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Ulica zło­
czyńców” g. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Rekrut Bum” godz. 17, 19. KULTURA

(WDK): „Narzeczona Dżigita” — godz.
20. CHEMIK: „Dziś wieczór gramy" —

godz. 19.

dyżury

PLANETARIUM: (Skarbowa 2) ogólny
pokaz gwiaździstego nieba godz. 19. —

Pokaz nieba dla dzieci — godz. 18.

tńk no.

siedmiu

jest za­
wlec co

Bliżej pacjenta
. apteki .-ir ■

Nie tylko okoliczni mieszkańcy,, ale

wszyscy ci, co jeżdżą pociągiem z

Dworca Głównego do Płasiowa, wiedzą.
Iż niedaleko wiaduktu kolejowego znaj­
duje się duży staw — pozostałość po

wykopach ziemnych prowadzonych w

czasie okupacji.
Przed kilku laty był to głęboki zbior­

nik czystej wody o dużej powierzchni,
doskonale nadający się na basen ką­
pielowy. Nic więc dziwnego, że w o-

kresle letnim brzegi ptaszowskiego sta­
wu pełne były amatorów kąpieli.

Niestety, ów „samorodny" basen pły­
wacki zamienił się w ciągu lat z po­
wodu braku opieki nad nim w brudne

bajoro z zamulonym dnom. Piaszczyste
brzegi stały się miejscem przeznaczo­
nym do składania popiołu oraz wszel­
kiego rodzaju śmieci.

A jest rzeczą powszechnie wiadomą,
jak dotkliwie daje się odczuwać miesz­
kańcom naszego miasta w okresie upa­
łów letnich brak odpowiedniej Ilości

kąpielisk.
Wniosek stąd prosty: jak najszybciej

przywrócić plasznwskl staw do stanu z

lat poprzednich, ha, zrobić z niego od­
powiednik basenu kąpielowego na sta­
dionie miejskim.

gdYż zainteresował
osobiście dyrektor

ze Zjednoczenia
Miejskiego w

mowa o niedo-
to wykony pod
i 3 trochę z”

nie

Z chuligańskiej

rano.

APOLLO: „0. K . Neron" — godz. 10,
12. „Czerwony kwiat" — godz. 14, 15,
18, 20, UCIECHA: „Błękitny krzyż" —

godz. 10, 12. „Cień" godz. 16, 18, 20.

WARSZAWA: „List z piórkiem" godg.
10, 12. „tata, mama, gosposia i Ja”
- godz. 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Bia­
ły króliczek” — godz. 10, 12. „0. K .

Neron” - godz. 14, 16, 18. 20.15. —

WANDA: Program dla dzieci — godt.
10, .11.15, 12.30 . „Włóczęga" — godl.
14, 16, 18, 20. SZTUKA: „Rezerwowy
gracz" godz. 10, 12. „Borys Godunow”
— godz. 15.45, 18, 20.15. Ml. GWAR­
DIA: „Opowieść atlantycka" — godl.
10, 12. „Wróg publiczny nr 1” godt.
15.30, 17.45, 20. STAL: „Skarb ptasiej
wyspy” — godz. 10, 12. „Wiosna bu­
dapeszteńska” godz. 16, 18, 20. SWITS

„Wczasy z Aniołem” — godz. 10, 1B.

„Ulica złoczyńców" — godz. 16, II.

20 CHEMIK: „Dzid wieczór gramy” —

godz. 19. KULTURA: „Narzeczona Dii-

g’ta” — godz. 20.

INTERNISTYCZNY: III Klinika Choró*

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa I

Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.

apteki
Tak Jak w sobotę 19 maja bc.

Kadio
A

Ostrzegamy
gjiiraeedl

oszasth-złodziejką
Od trzech tygodni grasuje

w Krakowie kobieta, która
twierdząc, iż jest aktywistką
Ligi Kobiet wchodzi do miesz­
kań prywatnych i korzystając
z nieuwagi domowników do­
konuje kradzieży.

Rysopis złodziejki: lat oko­
ło 49, wzrost ponad 150 cm,
ciemnowłosa, średniej tuszy,
ubrana w płaszcz jasny w

drobną kratę biało-niebieską
i czerwone sandałki. Na gło­
wie nosi wielobarwną chu­
steczkę.

Osoby, które spotkałyby
wymienioną winny zawiadomić

najbliższą placówkę MO.

— Co to było? — zapytują nas Czy­
telnicy, mając na myśli wydarzenia,
które miały miejsce koło Poczty Głów­
nej dnia 17 bm. ok. godz. 19.

Jak Kiformuje I Komisariat MO:

Włodzimierz Malec (ur. w r . 1937, zam.

w Krakowie, Modrzewskiego 3, m. 19),
zaczepił na Plantach ob. Stelana K. i

przemocą zamierzał zabrać mu pienią­
dze. Interweniowali fwkcjonartasze re­
gulacji ruchu MO (także kobiety mili-

cjaffitkii) oraz radiowóz MO.

Malec, zatrzymany chwilowo w budce

regulacji ruchu, usiłował zbiec wybija­
jąc szyby. Szkło jednak przecięło mu

tętnicę ręki. Toteż zamiast w aresz­
cie, chwilowo .znalazł się w szpitalu.

(zet)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1

Nasza piosenka tygodnia

Aa Wiśle... -HM

Ostatnia „seria" chłoń-

flił
nych dini bynajmniej mie

ssiutóla łapała trenln-

g&wsgo wioślarzy kra-
kowskie^o AZS. Z mostu §|||s

dęBnteldego można było
często cbserwować smu-

kłe sylwetki ,,skifów"
mknące po wlślainej ta-

tli.

Fot. Cz. Bredit /Si#
Porządkujemy
prezydium Miejskiej Rady
4 Narodowej w Krakowie,
po uporządkowaniu ulicy
Floriańskiej, zarządziło upo­
rządkowanie ulic Szewskiej,
Grodzkiej i Rynku Główne­
go. W związku z powyższym
apeluje do właścicieli i ad­
ministratorów domów, han­
dlu uspołecznionego i pry-

PIC5N NffCY L£TNI£J
: T URGACZ MUZ NATSIMON

te- tnia noc -

. wonna

SCO

By------- r—t—l—1 -:------ u- --M --..I-J- ..1.L:,:* -ń :r.-ł~~.~—„L. I.::: 1....f—
w mroA polnych droy • * pyt /e dnych gwcmd V- no

n* wfyn te ue cnamn/e teotefy t/Sc > ta- iNj Krzew.kaldcfpro mc,* ttr-Jy
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o?
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wcjąi: bf-c/icesz szuc. cen lot ten las

cnoc cręrpA-i Cos roi- atuo Cl

Stare Miasto
watnego, rzemiosła oraz

wolnych zawodów, o usunię­
cie wszelkich szyldów, na­
pisów, ramek, wywieszek
istniejących przy bramach

wejściowych w terminie do

31 bm.
Malowanie portali sklepo­

wych, czy części fasad, musi

być uzgodnione z Miejskim
Zarządem Architektoniczno-

Budowlanym, Plac Wiosny
Ludów 3/4, II p., pok. nr 235
w godzinach od 8.15 do 10.15.

„Usprawniajmy naszą pracę". Pod takim hasłem odbyły
się ostatnio spotkania lekarzy z mieszkańcami dzielnicy
Zwierzyniec. Spotkania te — trzeba stwierdzić — były
bardzo żywe. Ludzie mówili wiele i przede wszystkim o

trudnościach wynikających z niedociągnięć w pracy służ­
by zdrowia. I słusznie — bo celem tego rodzaju spotkań
jest bliższe poznanie pacjentów przez lekarzy,
sprawniej pracować, wiedząc,
ty pod ich adresem.

Zacznijmy od spotkania w

Krakowskiej Wytwórni Papie­
rosów, bo tam padło najwięcej
krytycznych głosów, odnośnie

przede wszystkim pracy dziel­
nicowych ośrodków zdro-

Wią. Oceniano więc krytycznie
pracę administracji w ośrod­
kach, skarżono się na niepo­
trzebne często, bardzo długie
czekanie na bloczki do leka­
rzy (podano przykłady kumo­
terskich machinacji z bloczka­
mi). Krytykowano również —

przykre dla zgłaszających się
— opryskliwość i niegrzeczne
zachowanie się pracowników
administracyjnych. Mówiono
też o nadmiernym przeciąża­
niu pracą lekarzy, przez co

(nawet przy najlepszych chę­
ciach) nie są oni w stanie do­
kładnie zająć się pacjentem.
Poza, tym muszą w określo­
nym czasie przyjąć określoną
liczbę chorych.

Pracę lekarzy — stwierdzo­
no w dyskusji — utrudniają
równięż przeciągająca się ter­
miny badań pomocniczych
(prześwietlanie, badanie krwi
itp.).

W czasie spotkania w Spół­
dzielni Niewidomych (pirzy ul.
Loretańskiej 11) padły zarzuty
pod adresem związków zawo­
dowych i Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Pracy.
Jak stwierdzono — na skutek
małej troski ze strony tych
instytucji — inwalidzi tej
spółdzielni stracili posiadane
dotąd miesięcznie 4 miejsca
sanatoryjne. Inwalidzi wystą­
pili też z wnioskiem o więk­
szy przydział miejsc w uzdro­
wiskach.

Poruszone zostały również
— wiele pozostawiające do ży­
czenia — warunki higieniczne
w spółdzielni.

O wielu sprawach mówili

przedstawicielom służby zdro­
wia pracownicy
Przedsiębiorstwa Wodociągów
i Kanalizacji. M. in. zwrócili
się z. prośbą o wyznaczenie
zastępcy lekarza zakładowego,
gdyż dotąd, w razie jego nie­
obecności, zakład jest pozba­
wiony opieki lekarskiej. Wy-

Dletta 76, Karmelicka 23. Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow­
ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskiego
27.

Miejskiego

Dla przemysłu
To tytuł konkursu z nagro­

dami organizowanego w ca­
łym kraju w dniach od 5 ma­
ja do 25 czerwca br. Organi­
zatorem konkursu jest redak­
cja „Gromada — Rolnik Pol­
ski" i Centralny Zarząd Prze­
mysłowy Surowców Wtórnych.
Oprócz indywidualnych do­
stawców szmat, w konkursie

mogą wziąć udział również

organ-zac.ie społeczne, rady
zakładowe i nadzorcze, komi­
tety rodzicielskie oraz komi­
tety blokowe.

Podstawowym warunkiem
do wzięcia udziału w konkur­
sie jest dostarczenie do punk­
tu skupu posiadanych szmat
wartości co najmniej 3 zł. O-

trzymany tą drogą kupon u-

prawnia do losowania jednej z

5.099 nagród rzeczowych. W
zależności od wartości dostar­
czonych szmat, według obó-

wiązującego cennika na po­
szczególne gatunki, każdy
uczestnik ma prawo do otrzy­
mania dowolnej ilości kupo­
nów, uprawniających do loso­
wania. Organizacje społeczne
wezmą udział w losowaniu 50

nagród zespołowych, pod wa­
runkiem zebrania od swych
członków, jako indywidual­
nych dostawców szmat, co

najmniej 50 kuponów upraw­
niających do losowania na­
gród.

Kupony konkursowe upra­
wniające do losowania wyda­
ją wszystkie punkty skupu su­
rowców wtórnych należące do

wojewódzkich zbiornic
mysłowych surowców

nych.
Na terenie naszego

punkty skupu szmat mieszczą
się przy ul. Wawrzyńca 36.

Grzegórzeckiej 52, Dlugie.i 4.

prze-
wtór-

miasta

by mogli
jakie są wymagania i zarzu-

sunięty został także projekt, by
umożliwić korzystanie z po­
mocy lekarza zakładowego ro­
dzinom pracujących
MPWiK. Przyczyniłoby się
niewątpliwie do odciążenia
środków zdrowia.

Trzeba stwierdzić, iż więk­
szość tych pretensji jest uza­
sadniona i wymaga szybkiego
uwzględnienia.

w

to
o-

Najciekawsze audycje:
Godz. 9.00: PIOSENKA TYGODNIA. —

12,40: Aud, szkolna. 13 00: Koncert. —

14.10: „U przyjaciół”. 15.10: Recital

lokalny. 15.25: Koncert rozrywkowy. —

16.00: And. literacka. 16.4'5: Melodie

rozrywkowe. 17.00: Aud. dla dzieci. —

17 30: Gza Dawid Ojstrach. 17.45: Kon­
cert życzeń oraz PIOSENKA TYGODNIA.

18.20: Miesiąc w NRF. 18.35: Węgier­
skie melodie ludowe. 19.30: „Burszty­
nowy gościniec’’. 20.00: „Zgaduj zga­
dula’’ — na kiermaszu książki. 22.00:

„Nowości muzyki rozrywkowej” 22.40:

Wrocławski Kwintet Rytmiczny. 22 .58:

•Koncert wieczorny.

Najciekawsze audycje:

9.20: „Zespoły świetlicowe przed mł*

ktefonem”. 9.35: Baśń muzyczna Jt. —ł

„Rzepka”. 10.00: „Nowe nagrania”. —

10.30: „Poezja i muzyka”. 11.00: „Nad

czym pracują nasi histerycy”. — 11.20:

Pieśni Jana Brahmsa. 11.40: Listy do

kobiet Hanny Wysaomitsfctej. — 12.04:

Poranek symfoniczny. 13.00: „Jak Pol­
ska długa i szeroka". 13.30: Wiedzą
sąsiedni jak kto eiedrt. 13.45: Rytm
i piosenka 14.10: „Klub sześćdziesię­
ciu". 15.00: Koncert chopinowski. —

15 30: Z życia Związku Radzieckiego.
16.00: Koncert Krak. Ork. PR. 17.05:

Felieton aktualny. 17.15: Polskie melo­
die ludowe. 17.55: Transmisja z Byto-
nr’a meczu piłkarskiego o mistrzostwo

II ligi Górnik Bytom — Cracoyia. —

18.45: Mttzyka taneczna oraz wyniki
najciekawszych imprez sportowych. —

19.40: Aud. rozrywkowa. 20.00: Melo­
die taneczne. 20.30: „Mój przyjaciel
Marceli”. 21.00: Spełniamy życzenia
miłośników muzyki. 22.00: Wiadomości

sportowe. 22 .40: Muzyka różnych naro­
dów.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA instalacji sanitarnych z kilkulet­
nią praktyką, na kierownicze stanowisko w

dziale Urządzeń Sanitarnych zatrudni natych­
miast Krakowskie Biuro Projektów Budownic­
twa Kolejowego w Krakowie, plac Rondo 1,

IV p. K-1674

KROJCZYCH - specjalistów odzieży ciężkiej
damskiej — wybitnych fachowców oraz wyso­
kokwalifikowanych KRAWCÓW odzieży mia­
rowej ciężkiej męskiej i damskiej — zatrudni

natychmiast — Krakowskie Przedsiębiorstwo
Krawiecko-Kuśnierskie w Krakowie, przy ul.

Szczepańskiej 1. K-1741

Wysokokwalifikowanych TOKARZY zatrud­
nią Zakłady Remontu Maszyn Budowlanych
nr 6 — Kraków-Płaszów, ul. Portowa 29 —

tel. 590-12. K-1725

INŻYNIERA-KONSTRUKTORA-MECHANIKA,
TECHNIKA-KONSTRUKTORA-MECHANDKA

oraz INŻYNIERA lub TECHNIKA TECHNO­
LOGA ze znajomością silników spalinowych —

zatrudnią od zaraz Zakłady Remontu Maszyn
Budowlanych nr 6 Kraków-Płaszów, ul. Porto­
wa 20, tel. 590-12. Warunki pracy i płacy do

omówienia w Sekcji Personalnej.
K-174G

INŻYNIERA BUDOWLANEGO względnie TE­
CHNIKA BUDOWLANEGO z wieloletnią prak­
tyką, na stanowisko kierownicze poszukuje —

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Bochni, ul. Portowa 46, tel. 159. — Wy­
nagrodzenie wg. układu zbiorowego w budow­

nictwie do omówiena w Przedsiębiorstwie.
K-1747

30 PIEKARZY na terenie miasta Krakowa za-■
trudnią natychmiast — Krakowskie Zakłady
Przemysłu Piekarniczego w Krakowie. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Kadr, pi. Dominikański 4, w godz. od 7 do 15

K-1774

DYREKTOR
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

PRZEMYSŁU PIEKARNICZEGO
W KRAKOWIE, PL. DOMINIKAŃSKI 4

przyjmuje w sprawach skarg i zażaleń we

ŚRODY, od godz. 15 do 17.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
SPRZEDAŻY OKAZYJNEJ „BAZAR"

w Krakowie
zawiadamia, że dyrektor Przedsiębiorstwa
lub jego zastępca przyjmują w sprawach
skarg i zażaleń w każdy WTOREK — od
godz. 13 do 16 w swoim biurze przy ul. Ra­

kowickiej 10. K-1386

ZARZĄD POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI
SPOŻYWCÓW w Andrychowie

zawiadamia, że prezes względnie jego za­
stępca przyjmują skargi i zażalenia w PO­
NIEDZIAŁKI od godz. 12 do 15 w biurze
Zarządu PSS w Andrychowie, przy ul. «

Obrońców Stalingradu 98. g

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU MEBLAMI

w Krakowie, Rynek Główny nr 8

zawiadamia, że w sprawach skarg i za­
żaleń przyjmuje dyrektor lub jego zastęp­
ca w każdy PONIEDZIAŁEK międzv godz,

14a16. K-1508

REJON EKSPLOATACJI
DRÓG PUBLICZNYCH w Krakowie

zawiadamia, że stosownie do Uchwały Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 14
XII 1950 r. kierownik Rejonu przyjmuje
interesantów w sprawach skarg i zażaleń
w każdą ŚRODĘ — między godz. 15 a 16, §

w biurze Rejonu przy ul. Grodzkiej 65. "

KUPIMY !

BARAK DREWNIANY
z rozbiórki

o wym. 20X8.00X2.80, — etan dobry.
Wiadomość: SPÓŁDZIELNIA PRACY

TRANSPORTOWO - SPEDYCYJNA „ZE S P Ó Ł“

Kraków, pi. DOMINIKAŃSKI 1, tel. 504-01.
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Przyjmujemy do szlifowania

WAŁY
o wykorbieniu

WAŁY
o średnicy

i długości powyżej 1000 mm.

KORBOWE
do 200 ram

PROST
powyżej 80 mm

oraj

E

ZAKŁADY REMONTU

NASZYM mOWUNYCH Kr

KRAKÓW-PODGÓRZE, ul. Portowa 20,
TELEFON 553 12.

Praca Zguby
POTRZEBNA pomoc do­
mowa, do dzieci fl 1 pół —

8 lat). Kraków, al. Daszyń­
skiego 15/43.

■........... PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE ......

KOL. ZAKŁADY NAWIERZCHNIOWE „giEŹANÓW“
w BIEŻANOWIE, p-ta Kraków 27

I

WRZESZCZ Julian, zam.

. , Harmęże, zgubił przepust-
6651-g | kę stalą nr 618, wydaną

przez Kopalnię „Brzesz­
cze". P-448

PIECHOTA Stanisław. —

zgubił przepustkę, tymeza.
sową, wydaną przez Hutę
im. Lenina. P-430

regmrijjc rozjazdy bocznicowe i fabryczne
wszelkich typów i rodzajów.

-----

,------------------------------------------------------------------ w

Zgłoszenia i zapytania kierować na powyższy adres.|

MYTNIKOWI Franciszko­
wi, skradziono przepustkę
stalą, wydaną przez Hutę
lm. Lenina. P-451

JONIK Marla, zam. w Wll-
kowisku, zgubiła legityma­
cję służbową nr 150/53 —

Wydziału Oświaty w Lima,
nowej 1 legitymację Związ,
ku Zawodowego nr 141710,

A-82


